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K raków  6 października.
Nie powtarzamy wszystkich rozumowań, 

jakich pełne dzienniki europejskie z powodu 
zbliżającego się terminu wykonania kon­
wencji wrześniowej. Bo i na cóż zda się 
rozbiór domysłów, a prócz nich nic innego 
nie ma dotąd w tój ważnój sprawie. Każdy 
tnniój więcój jest przekonany, że konwencya 
Wrześniowa nie rozstrzyga wcale tak zwa 
nój kwestyi papiezkiój. Może ona w swych 
następstwach pozbawić Piusa IX władzy 
świeckićj, ale nie będzie to wcale dowodem, 
czy papieztwo bez tój władzy utrzymać się 
może.

Nie podajemy wcale w wątpliwość, czy 
konwencya wrześniowa wykonaną zostanie, 
jakkolwiek wielu jeszcze jest zdania, że 
wojsko francuskie Rzymu nie opuści, lub że 
nie opuści go teraz, lub wreszcie, że F ran­
cuzi zatrzymają się w Civita-Vecchia, zbyt 
ważnój dla nich staeyi morza Śródziemnego. 
Przypuszczamy, że stosownie do oświadcze­
nia w okólniku margr. Lavaletta konwen­
cya wykonaną zostanie, i załoga francuska 
powróci do ojczyzny. Ale cóż dalej, skoro 
protekcya Francyi nie wystarczy na zabez­
pieczenie niepodległości czy niezależności 
Papieża i Stolicy Apostolskiój.

Rozpoczynają się więc domysły i przypu­
szczenia. A naprzód, że Papież opuści Rzym 
wraz z wojskiem francuskiem, lub że Rzymu 
nie opuści. Czy go opuści, nie wiemy, ani 
się domyślamy. Jeżeli Pius. TX po raz wtó­
ry uda się na wygnanie, tó wiemy z histo- 
ryi kościoła, że trzydzieści jj |m  razy w cią­
gu owych dziewiętnastu wieków chwytali 
Następcy Piotrowi za kostur pielgrzymi, i 
tyleż razy Opatrzność wracała ich na sta­
nowisko, jakie im wyznaczyła. Jeżeli Pius IX 
Rzym opuści, nie wiemy gdzie się uda, ani 
sie domyślamy; ale to wiemy, że jeżeli się 
uda na Maltę, jak powszechnie utrzymują, 
to nie uczyni tego na przekór nikomu, ani 
Francyi ani Włochom. Ci co tak myśleć 
mogą, zapominają, że chodzi o Papieża, o 
tego co przemawia i błogosławi Orbi et Urbi, 
że Pius IX  głowa katolików opuszczając 
Rzym, nie może mieć żadnego innego wi­
doku jak  obronę i dobro Kościoła, żadnój 
innój polityki jak  religii katolickiój na ca­
łym świecie. Wybór Malty dowodziłby tyl­
ko, że wolność jakiój się pod rządem an­
gielskim używa, daje mu na wygnaniu naj­
większą rękojmię swobodnego i niezawisłe­
go działania w interesie religii katolickiój
i Kościoła.

Nie potrzeba wyliczać powodów dla ja ­
kich wyjazd Ojca Świętego na angielską 
wyspę, nie może być na rękę polityce fran­
cuskiej . Są one zbyt liczne a widoczne za­
razem. Łatwo również pojąć, czemu opu­
szczenie Rzymu przez Papieża sprzeciwia się 
widokom tych, co w Papieztwie tylko insty- 
tucyę włoską upatrują i utrzymania takowój 
pragną, jakoteż i tych, co starają się o sta­

nowcze tejże instytucyi obalenie i zniesie­
nie. Dla pierwszych może ono przyczynić 
się niepomału do potęgi, wielkości i prze­
wagi Włoch w Europie, ale na to potrzeba, 
aby, pozostało we Włoszech i w Rzymie, 
aby pogodziło się z jednością i królestwem 
włoskiem. Drudzy wiedzą dobrze, że papie­
stwo na wygnaniu rosło zawsze w potęgę 
moralną; pamiętają jaką  to potęgą był u 
więziony na wygnaniu Pius VI, jak  ludy 
korzyły się przed owym monarchą pozba­
wionym władzy świeckiój; sądzą przeto, że 
władzy papiezkiój dosięgnąć można tylko w 
Rzymie, że powinna być w Rzymie, aby ją  
obalić i zniszczyć zdołano. A przeto gdy 
jednym i drugim zależy na tem, aby Pius IX 
Rzymu nie opuścił, utrzymują, że Papież 
Rzymu opuścić nie powinien.

Czy Ojciec Św. w Rzymie pozostanie, nie 
wiemy. Ale to wiemy, że oprócz okólnika 
marg. Lavaletta i służebniczo rządowej pra 
sy francuskiej, nie spotkaliśmy się jeszcze 
z tem zdaniem, aby w takim razie papie­
ztwo w Rzymie mogło się utrzymać w tych 
warunkach, w jakich jest dzisiaj, ani w tych 
w jakich je  stawia konwencya wrześniowa. 
Rząd włoski nierównie jest szczerszy w tym 
względzie, ani też jego organa nie widzą 
wcale w konwencyi rękojmi dla władzy świe­
ckiej papieztwa. Gdyby więc Papież pozo­
stał w Rzymie po wyjściu Francuzów, cóż 
nastąpi? Oto rozruchy, na to zgoda po­
wszechna. Nie wchodzimy tu wcale w ich 
źródło, chociaż to nie jest rzeczą obojętną, 
ale rozruchy będą, o tem nikt nie wątpi. 
Czy papieztwo nie ma im stawiać oporu, lub 
czy też ma je  poikromić?

Jeżeli im nie stawi oporu, więc ulegnie; 
utraci swoją niezawisłość; zwycięzki roz­
ruch nałoży swe warunki, a Papież w Rzy­
mie będzie więźniem i stanie się zadość tym 
co mają na celu obalenie papieztwa. Tego 
nikt przypuścić nie może, i spodziewamy się, 
że nie chce.

Jeżeli rozruchy mają być przytłumione, 
a papieztwo pozostać zwycięzkiem, siły ba­
gnetów użyć musi. Rozlew więc krwi nie­
unikniony. Ani wątpić, że rozruchy w Rzy­
mie poskromnione być mogą, że papieztwo 
rozporządza dostateczną siłą zbrojną; nie 
potrzebaby na to nawet legii francuskiej, 
żuawi papiezcy wystarczyliby aż nadto. Lecz 
cóżby na to powiedziała Europa, jakieżby 
to było oburzenie na ową krew rzymską na 
progach W atykanu wylaną, chociażby na­
wet krwi rzymskiej wcale w sprawach roz­
ruchu nie było, chociażby to tylko była krew 
włoska! Dość przypomnieć Perugią, aby so­
bie wystawić, coby się działo gdyby o Rzym 
chodziło. Zresztą to pewna, że żaden najgo­
rętszy nawet stronnik papieztwa, nie może 
pragnąć utrzymania w Rzymie władzy pa- 
piezkiej jedynie na sile bagnetów i na peryo- 
dycznym rozlewie krwi w uśmierzaniu roz­
ruchów opartej.

Ależ bo nie należy, aby papieztwo wła­

snej siły zbrojnej w swej obronie używało. 
Rząd włoski zobowiązał się do tego w kon­
wencyi; wszak już jak wiadomo, znaczny kor­
pus wojska na granicy posiadłości papie- 
zkich, w celu bezpieczeństwa postawił. Cze­
muż wię'ę, możnaby się zapytać, Francya 
Ojcu Św. ową legią teraz posłała, skoro jej 
użyć nie powinien ? Czy tylko dla reprezen- 
tacyi, jako gwardyę honorową? Na to Rzy­
mianie bardzo zdolni. Gwardya taka istnieje, 
z pięknych złożona ludzi i bogato ubranych. 
Lecz mniąjsza o to. Wojsko włoskie wcho­
dzi do Rzymu i uspokaja rozruchy. Cóż po 
tem? Czy uspokoiwszy wychodzi z Rzymu, 
aby znów po pewnym przeciągu czasu z bro­
nią w ręku władzę papiezką utrzymywać, 
i tak ciągle? Tego nikt przypuścić nie mo­
że, bo jest rzeczywiście niemoźebne.

Dość tych złudzeń, które się na nic nie 
przydadzą. Wojsko włoskie skoro raz do 
Rzymu wejdzie, to na to, aby tam pozostać. 
W cóż się obróci władza papiezka? Ule­
gnie, Papież w Watykanie będzie więźniem 
nie już rozruchów, ale króla Wiktora Ema­
nuela; a stanie się zadość tym, którzy chcą 
Papieztwo jako instytucyę włoską, dla wiel­
kości Włoch potrzebną utrzymać. Czyż bę­
dzie ona tą wielkością, choćby się o to roz­
poczęły układy, jak  sobie wielu wystawia, 
gdy Papież bez władzy w Watykanie, z kró­
lem Włoskim zwycięzcą w Kwirynale ukła­
dać się mają?...

Jeszcze ra z , łudzić się nie ma potrzeby. 
Układać się między sobą mogą tylko ci co 
są niepodlegli. Jak  dotąd, sama tylko wła­
dza świecka, czyli zwierzchnictwo monar­
sze, dawało papieztwu tę niepodległość czy 
niezawisłość, jaka dla spełnienia jego w 
świecie katolickim powołania je st mu ko­
nieczną. Musiało mieć ową niezależność, 
aby wolno było katolikowi jakiegokolwiek 
państwa odwoływać do Rzymu, do Papieża, 
a co jest nieodłącznem od katolicyzmu. Ża­
den monarcha nie pozwoli na tę spójnią 
swych poddanych z papieztwem, jeżeli ono 
będzie tylko instytucyą królestwa Włoskie­
go. Papież może być biskupem Rzymskim, 
ale głową kościoła katolickiego w państwie 
króla Wiktora Emanuela być nie może. Ża­
dne państwo nie może dać Papieżowi tej 
niezawisłości, jaką mieć musi, aby był Pa­
pieżem. Aby jeden dać przykład, pomijając 
już niepodobieństwo prawa do inwestytury 
biskupiej w ręku Papieża pod rządem wło­
skim, żadne państwo nie pozwoli na panu­
jącego rzucić exkomunikacyi, ani nawet 
przybić bulli z klątwą na drzwiach kościo­
ła. Niezależność papiezka zaledwie pojętą 
by być mogła, gdyby Europa ukonstytuo­
waną była, jak  Ameryka, to jest Stany Zje­
dnoczone. Ale tak nie jest, i do tego jeszcze 
daleko. W systemacie obecnym państw o 
niezawisłości tej marzyć nie można, a w niej 
właśnie leży istota tak zwanej kwestyi pa 
piezkiej.

W miejsce tej władzy świeckiej, tej zwierz­

chności monarszej, która ma tyle przeciwni­
ków, nikt jeszcze nic nie postawił, coby pa­
piestwu należytą owej niezawisłości dawało 
rękojmię. Spokój Piusa IX  w obec konwen­
cyi wrześniowej i jej bliskiego wykonania, 
dowodzi, że od Opatrzności jedynie wyglą­
da rozwiązania tej sprawy. Spokój ten bu­
duje jednych, drażni drugich, zadziwia wszy­
stkich. Sam jeden „ opuszczony od wszy­
stkich, stoi na Wierze oparty starzec, Na­
stępca Piotra, i całą swą politykę zwraca 
nie już do ludzi, jako niegodnych, aby lo­
sem Papieztwa się trudnić, ale woła w mo­
dlitwie przez siebie ułożonej: „Pokaż P a­
nie, niech poznają, że nikt inny nie wal­
czy za nami, tylko Ty Bóg nasz.“

Co do nas, w obec tego co się dzieje i na 
co się zanosi, powiemy tylko, iż nie ośmie­
lamy się mówić, co Papież czynić powinien 
a czego nie powinien. Nie wiemy, czy Pius 
IX opuści Rzym, lub w nim pozostanie. 
Nie wierny co uczyni, ale mamy głębokie 
przekonanie, że uczyni to co mu w danej 
chwili wskaże jego święte powołanie, dobro 
Kościoła katolickiego i jego wiernych dzięki.

EORESPONDENCYA CZASU.
W ie d e ń  4 października.

— r. Podczas gdy ze strony pólurzędowej z u 
znania godną wytrwałością powtarzają wiadomość
0 bliskiem zwołaniu sejmu węgierskiego, w parla­
mentarnych kołach węgierskich nie wielką do 
tych doniesień przywiązują wagę, ale owszem 
większy niż kiedykolwiek panuje sceptycyzm. 
Znakomici członkowie izby deputowanych, najdo­
kładniej obeznani ze stosunkami wszelkich stron­
nictw, stanowczo utrzymują, że wszystko, co mówią
1 piszą o nowo utorowanem porozumieniu, jest 
tylko blichtrem na to obliczonym, aby na krótki 
czas złudzić niecierpliwą opinię publiczną; zdaniem 
ich w redakcyach pólurzędowych dzienników i 
w kołach, zkąd one czerpią swe wiadomości, wie­
dzą całkiem dokładnie, że układy wzgłędem u- 
tworzeuia m iniste ryum  węgierskiego rozbiły się o 
opór rządu przec:wko zupełnemu uznaniu stano, 
wiska prawnego Węgrów, i że dotąd nie nastą 
piła ani zmiana osób lub idei kierujących w ko­
łach rządowych, ani zmiana zapatrywania się 
przywódzców zuakomitszych stronnictw węgier­
skich. Być może, że i nadal odbywają się ulu­
bione już od dawna w sferach wyższych poufne 
rozmowy o kwestyi konstytytucyi węgierskiej, i 
że się nie mylimy, jeżeli pobyt hr. Juliusza An- 
drassego w Ischl wiążemy z temi naradam i; nie­
podobna atoli przypisać im bezpośredniego celu 
praktycznego, jak długo rząd nie zmieni swego 
systemu, czyli korona swych doradców. Węgrzy — 
utrzymują dalej członkowie węgierskiej izby de 
putowanych — najmniejszego obecnie nie mają 
powodu odstąpienia od dotychczasowego systemu 
wyczekiwania i wytrwania na swem stanowisku 
dawnern; stronnictwa opozycyi na Zachód Lita- 
wy i same sfery rządowe zaczynają zajmować na 
wskróś przychylną postawę, stronnictwo niemie­
ckie także powoli sprzyja dualizmowi, Galicya nie 
wystąpi przeciwko temu kierunkowi, ponieważ jej 
żądania prawdopodobnie zaspokojone będą, Cze­
chy zaś stanowią żywioł oporu, na który się wcale 
nie zważa. Węgrzy powinni więc — zdaniem

tychże członków sejmu — jeszcze czekać przez 
niejaki czas, zwłaszcza kiedy rząd coraz więcej 
się przyzwyczaja do formy dualistycznej, którąby 
już nawet przyjął, gdyby tylko Węgrzy cokolwiek 
umiarkowańsze stawiali żądania. W tem atoli spo­
czywa owa wielka przeszkoda, dla której nie mo­
żna się spodziewać zwołania sejmu przez obecne 
ministeryum. Pominąwszy nawet hrabiego Maury­
cego Esterhazego, to gabinet Belcredego głównie 
w 8taro-konserwatywnych z Węgrami zostaje sto­
sunkach, zapatruje się na sprawy węgierskie 
z staro-konserwatywnego stanowiska i jak  w lu­
tym, tak samo i obecnie nie chce słyszeć o od- 
powiedzialnem ministeryum węgierskiem. Bez mi­
nisterstwa zaś posiedzenia sejmowe — jak  można 
przewidzieć — są bezowocne. Wiedzą o tem w 
Wiedniu, i dlatego nie należy brać na seryo wia­
domości pólurzędowych, uporczywie donoszących 
o zwołaniu węgierskiej reprezentacyi sejmowej po 
wymianie ratylikacyi traktatu pokoju włoskiego. 
Byłoby wcale inaczej, gdyby choć częściowa zmia­
na osób w samym Wiedniu na zmianę systemu 
liczyć zezwalała.

Takiem jest zdanie węgierskich mężów stanu. 
Co się tyczy zmiany w W iedniu, jak  wiecie, nie 
leży poza obrębem rzeczy możebnych. Przede- 
wszy8tkiem chodziłoby o zmianę osób, nie stoją­
cych w bezpośrednim związku z polityką wewnętrz­
ną. Wystąpienie hr. Mensdorffa możnaby uważać za 
pewnik matematyczny, gdyby tylko kwestya na­
stępstwa tak łatwo uskutecznić się dała , jak  w 
przypadku, kiedy chodzi o zmianę urzędnika 
podrzędnego. Brak odpowiednich posadzie osobi­
stości, któreby się chętnie nań zgodziły, je s t o 
wiele większym, niżeli sobie to zwykle przedsta­
wiamy. Porzucono już myśl powierzenia teki ba­
ronowi Beustowi, ponieważ nominacya jego nie tyl 
ko w Berlinie, ale i na wszystkich dworach 
wielkich mocarstw uważanoby za program nie­
koniecznie pokojowy. Ale nieprawdą jest, jeżeli 
twierdzą niektórzy, że nigdy nie myślano w Wie­
dniu o ministrze saskim.

Paryż 2 października.

Namiestnictwo hr. Gołuchowskiego poruszyło tu 
umysły i nabrało wielkiego znaczenia politycznego. 
Artykuły dzienników rosyjskich, które tu z urzę­
du tłumaczyć sobie każą, oświadczają się za 
przymierzem z Prusami. La Patrie, przyklaskując 
wyniesieniu hr. Gołuchowskiego, mówi, że rolą 
Austryi jest przednia straż przeciw Rosyi. Zawsze 
suchourzędowy C o m titu tio n n d  ograniczył się na 
prostem zawiadomieniu, iż rozpaczliwy ruch Sy- 
birczyków został przytłnmlouy.

Margr. Moustier przybył wczorajszej nocy do 
Paryża, a dziś przyjmował urzędników minister­
stwa. Mówią, że ma on przesłać do ajentów dy­
plomatycznych nowy okólnik, uzupełniający' czy 
objaśniający okólnik margr. de la Valette, Zm ia­
ny, które nowy minister zaprowadzi w dyploma- 
cyi, będą liczne z powodu dymisyi p. Drouyn de 
Lhuys, śmierci margr. Turgot i zwinięcia wielu 
poselstw w Niemczech. Jutro minister przyjmować 
będzie ambasadorów. Dziś przybył do Paryża 
p. Benedetti.

Mój kolega wiedeński donosi, że wiadomości o 
układach austryacko włoskich przychodzą do Wie­
dnia z Paryża. Jest to znakiem wpływu Francyi 
na Włochy. Jen. Leboeuf jest w dość trndnem po­
łożeniu z powodu niecierpliwości Wenecyanów i 
parcia propagandy włoskiej; ale wszystko odbę­
dzie się według ułożonego programu i mieszkańcy 
zdecydują sami o swym losie. Pogłoska, te  w ru­
chu sycylijskim była ręka francuzka. jest najzu­
pełniej mylną. Była raczej ręka angielska (?)

Powstanie Kandyi uważane jest za uciszone od 
czasu ułożenia się, a właściwie ustąpienia w tym

Część literacko - artystyczna.

P O W IE ŚĆ
Z C Z A S Ó W  n a j a z d u

W  r. 1814.

(Ciąg dalszy).

W głębi doliny z laskiem brzozowym, o jakie 
trzysta kroków od wioski Charmes, na lewo, od­
dział uciekająch powstańców zaczął powoli wdzie­
rać się na ścieżkę wiodącą do ruin Zamczyska. 
Przypomniał sobie Hullin, że piął 815 tą samą 
ścieżką, gdy szedł za kupnem prochu do Marka, 
> przypomnienie to napełniło go nieopisanym 
smutkiem. Wtenczas to, mimo swej podróży do 
Falcburga, mimo widoku rannych przywiezionych 
z pod Hanau i Lipska, mimo opowiadań starego 
sierżanta, nie wątpił o niczem; serce jego było 
pełne zapału i ufne w skuteczność obrony tych 
gór. Teraz wszystko stracone; nieprzyjaciel wkra­
czał do Lotaryngii, a powstańcy muszą uchodzić. 
Marek jechał na koniu brzegiem drogi; koń jego 
przyzwyczajony do tej podróży, rżał, zadzierał 
głowę i zrywał ją  pod siebie. Kontrabandzista 
oglądał się od czasu do czasu i patrzał na wzgó­
rze, gdzie był folwark w Dąbrowie. W tym nagle 
zaw ołał:

— Otóż i pokazują się kozacy! patrzajcie !
Na ten okrzyk wszyscy stanęli i przypatrywali 

się. Orszak właśnie był już wysoko na górze i 
panował nietylko nade wsią, ale i nad folwarkiem 
w Dąbrowie. Szary dzień zimowy rozpędził mgły 
poranne, można więc było w załomach spadzisto 
ści gory, widzieć kozaków, z głową zadartą, z na 
stawionemi spisami, zbliżających się ostrożnie do 
folwarku Katarzyny. Kozacy rozsypani we flan- 
kierów, snać obawiali się zasadzki. W kilka chwil

potem, nadjechało ich w ięcej, następnie znowu 
więcej, a wszyscy wspinali się na siodłach jakby 
upatrywali, czy gdzie nie widać zaczajonych górali 
Pierwsi co jechali na szpicy minęli folwark, a 
nie widząc żadnego niebezpieczeństwa, machnęli 
spisami i zwrócili się nazad. Na ten znak przy 
padli inni cwałem, podobni do zlatujących się 
kruków na upatrzone ścierwo. W kilka minut 
zgraj a otoczyła fol wary czne zabudowania i zaczęto 
drzwi wybijać. Zaraz potem wyleciały wszystkie 
szyby w oknach, i sprzęty, poduszki, piernaty, 
ze wszystkich stron posypały się przez okna. Ka­
tarzyna z zacisniętemi ustami lecz z wyrazem 
spokojnym przypatrywała się temu zniszczeniu jej 
chudoby. Długi czas ani jedno słowo z ust jej nie 
wyszło; lecz S^y postrzegła w tłumie rabusiów 
szalonego Janka jak  drzewcem spisy okładał po 
głowie starego Marcina, i wypędzał go z mie­
szkania, nie mogła stłumić w sobie krzyku obu- 
rzenia: . ,

—- Och hultaj! och łotr.... Trzeba być ostatnim 
gałganem, żeby pastwić się nad biednym starcem, 
który nawet bronić się me może. Żebym go tak 
dostała w moje ręce, popamiętałby mię!

— Nie patrz już Katarzyno zawołał Hullin — 
dosyć tego widoku... . .

“ 7  Masz słuszność — odpowiedziała — idźmy 
dalej, bo gotowabym zbiedz na dół aby, się po. 
mścić tej zniewagi.

Im więcej wspinano się na górę, tem powietrze 
oyło ostrzejsze. Ludwika z koszyczkiem różnych 
wiktuałów na ręku szła na czele taka swobodna, 
jakby szła na przechadzkę. Błękitnawe niebo, roz­
ciągające się pod nogami równiny Alzacyi i Lo­
taryngii, a na krańcach widokręgu płaszczyzny 
Szampanii, cały ten obszar bez granic, po którym 
wzrok jej się błąkał, napełniał ją  nieopisanem u- 
niesieniem zachwytu. W yobrażała sobie, że ma 
dwoje skrzydeł u ramion, na których buja w la­
zurze niby ów orlik, co ze szczytu drzewa rzuca 
się w przepaść, wydając okrzyk lotnej swobody. 
W jednej chwili zapomniała o nędzach tego pa­
dołu, o wszystkich niesprawiedliwościach i cier­

pieniach. Ludwika widziała się malutką dzieciną 
siedzącą w koszyku na plecach matki, biednej 
włóczęgi żebraczki, i myślała so b ie : „Nigdy nie- 
byłam tak szczęśliwą, nigdy nie miałam mniej 
zm artw ień, nigdy nie śmiałam się ty le , ani tyle 
śpiewałam , jak  wtedy! a jednak nie raz brako­
wało nam kęska chleba! O zimnie i głodzie czu­
łam się szczęśliwą i swodną, jak  p taszę! “ I du­
mając tak kręciły się jej w pamięci urywki da­
wnych piosenek, nuconych pełną piersią w dzie­
ciństwie.

Za zbliżeniem się do czerwonej skały nabitej 
kamykami białego i czerwonego koloru, a zwiesza­
jącej się nad przepaścią jak łuk sklepienia ol­
brzymiej katedry, tak Ludwika jak Katarzyna sta­
nęły w zachwyceniu. Nad niemi błękit nieba wy­
dawał się głębszy niż zwykle, a ścieżka, wykuta 
w skale i okrążająca ją, węższą, niż była. Doli­
ny nieobejrzane okiem, lasy gubiące się w prze 
stworzu, błyszczące stawy w Lotaryngii, a po pra­
wej błękitna szarfa Renu, słowem cały ten wi­
dok taki ogromny, taki urozmaicony wzruszył je, 
i stara fermierka rzekła z pewnem przejęciem 
się:

— Moj Hullinie, ten , który wykował tę skałę, 
który wykopał te doliny, zasadził na tych górach 
lasy, zarośla i mchy, ten tylko może wymierzyć 
sprawiedliwość podług zasługi naszej.

A gdy tak przypatrywali się, stojąc na pier­
wszym pokładzie skały, Marek zaprowadził swe­
go konia do najbliżej leżącej pieczary, poczem 
wrócił, i zaczął się wdzierać na wierzch, m ówiąc:

— Idźcie za m ną, lecz uważnie, bo można się 
pośliznąć!

I  wskazał im po prawej stronie ciem no-błęki­
tną przepaść, zasianą na dnie wierzchołkami o- 
gromnych sosen. Wszyscy nie śmieli ust otworzyć 
aż do samego tarasu , gdzie się zaczynało skle­
pienie. Przybywszy tam , każdy swobodniej ode­
tchnął. W środku tego przejścia ujrzano kontra 
bandzistów: Brenna, Fajfra i Tubaka owiniętych 
w szare płaszcze, w czarnych kapeluszach, jak 
siedzieli około ognia rozłożonego wzdłuż skały.

Marek odezwał się do nich:
— Otóż jesteśmy! Niemcy przełamali n a s . . .  

Zimmer zginął dzisiejszej nocy... Czy jest tam 
Hexe-Bajzel?

— A gdzieżby się podziała — odparł Brenn — 
robi ładunki.

— Jeszcze mogą się przydać —  rzekł Marek. 
Miejcie pilne oko, gdyby kto tu szedł, palcie do 
niego.

Trzej Maternowie zatrzymali się nad brzegiem 
wiszaru; postacie te rude, w nasuniętych na oczy 
kapeluszach, z rusznicą na ram ieniu, z rogiem 
prochowym na boku, tęgo zbudowane, muszkular 
ne, przedstawiały malowniczą grupę na błękitnem 
tle przepaści.

Stary Materna wyciągniętą ręką wskazywał da­
leki, daleki biały, prawie niedojrzany punkt mię 
dzy lasami, mówiąc: .

— Czy poznajecie moje chłopcy, co to j e s t .
I wpatrzyli się przymrużonemi oczyma.
— To nasz domek — odrzekł Kasper.
— Biedna Magda! — westchnął stary strzelec

po chwili milczenia — wyobrażam sobie, jak  musi 
być niespokojną od tygodnia, i jakie ofiaruje wota 
do kościoła ś. Otylii na naszą intencyę!

W tej chwili Marek, który szedł przodem wy­
dał okrzyk zdziwienia.

— Matko Lefevre! — rzekł, zatrzymując się — 
kozacy palą twój folwark.

Wiadomość tę przyjęła Katarzyna z wielkim 
spokojem, a chcąc się przypatrzyć postąpiła na 
sam brzeg tarasu; do niej przyłączyła się Ludwi­
ka z Hullinem. W głębiach przepaści rozciągała 
się wielka biała chmura, przez która widać było, 
jakby iskierkę czerwoną w stronie Dąbrowy; cza­
sami tylko, kiedy wiatr pociągnął, pożar się po­
większał, i widać było ogarnione płomieniem wy­
sokie szczyty domu, stodołę, stajnię i chlewy — 
aż znowu to wszystko zniknęło.

— Już prawie koniec pożaru — rzekł Hnlbn 
po cichu.

—  Z apew ne —  odparła staruszka —  ezterdzie 
ści lat pracy i starań* uleciało z dymem; ale mniej

sza o tę szkodę, kiedy nie mogą mi spalić moich 
wybornych gruntów i tej wielkiej łąki w Eichmal. 
Trzeba będzie wziąść się na nowo do pracy. 
Wszystko to naprawi mój Kasper z Ludwiczką.

Ja  zaś tyle wiem, że mi nie żal tego, co się 
stało.

W mały kwadrans miliony iskier buchły w po­
wietrze i wszystko się zapadło. Jedne tylko ko­
miny i ciemne narożniki domu zostały się. Rzu­
ciwszy okiem na dzieło zniszczenia cały orszak 
zaczął piąć się po stromej ścieżce, a gdy już 
wdzierano się na wyższy ta ra s , dał się słyszeć 
piskliwy głosik Hexe-Bajzel:

— Tyżeśto Katarzyno? — zawołała -— Nie- 
spodziewałam się nigdy przenigdy, że mię odwie­
dzić raczysz w mojej jamie.

Trzeba wiedzieć, że niegdyś Bajzel uczęszcza­
ła z Katarzyną do jednej szkoły i dla tego tyka­
ły się poufale.

— Ani ja  uie spodziewałam się te g o — odrze­
kła stara ferm ierka; ale mniejsza o to moja Baj­
zel; w nieszczęściu człowiek rad znaleść dawną 
towarzyszkę młodości.

Widać, że to wzruszyło Bajzel.
— Wszystko co tu jest, moja Katarzyno, wszy­

stko a wszystko będzie na twoje us ugi...
I wskazała na swoją krzywą awecz ę na dużą 

miotłę i na kilka wiązek drzewa.
Katarzyna popatrzyła na to w milczeniu i rzekła:
— Szczupłe to, ale mocne; przynajmniej choć­

by kto chciał nie potrafi spalić twojego domu.
  Że go nie spalą, pewna jestem , mówiła Hexe-

Bajle, śmiejąc się; żeby nawet wszystkie te lasy 
wycięli jeszczeby nie ogrzali mojego pałacu. Ha! 
ha! ba! t ,

Powstańcy po tylu doznanych trudach czuli po­
trzebę spoczynku ; jaki taki czemprędzej oparł ru 
sznicę o ścianę i rzucił się jak  długi na ziemię. 
Marek dla większej wygody otworzył im drugą 
pieczarę, gdzie się mogli od zimna schronić; po­
czem wyszedł z Hullinem dla obejrzenia stano­
wiska. (Dalsty ciąg nastąpi.)
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przedmiocie Anglii, za pośrednictwem lorda Claren- 
dona. Polityka francuska przemaga na Wschodzie. 
Kandya pozostanie przy Turcyi a natomiast Torcya 
uzna ks. Hohenzolerna w Rumunii. Polityka fran 
cuska, skierowana na północ, potrzebuje Turcyi. 
Wyspa Kandya otrzyma jednak przywileje. Ro- 
sya, która popchnęła do ruchu wyspiarzy, odwo­
łuje z Kandyi p. Dendrino, swego konsula.

Czytam w dziennikach zagranicznych domysły 
o kongresie w Biarritz, a tymczasem jest tam 
tylko W. ks. Leuchtenberska i hr. Goltz. Książę 
Metternich nie rusza się z Paryża. Księcia Gorcza- 
kowa nie ma tam dotąd i zapewne nie przyjedzie. 
Mówią o przybyciu do Paryża czy do Biarritz 
poufnego sekretarza hr. Bismarka, ale nikt nie 
jest pewny tej wiadomości. Cesarstwo mają wró­
cić z Biarritz za tydzień. Czy ks. Gorczaków i 
br. Bismark przybędą do Paryża lub Compićgne, 
to jest więcej niż wątpliwem.

Donosząc o zwołaniu Izb w grudniu w chęci za­
kończenia ich c z y n n o ś c i  przed otwarciem wysta­
wy, Independance zapewnia, że rząd jest pewny 
większości. Bacząc na to, co się słyszy, zdawa­
łoby się przeciwnie, że rząd , gdyby nie miał 
względu na odwrotną stronę medalu, nie byłby 
daleki od pozbawienia Ciała prawodawczego pra 
wa uchwalania adresu.

Komisya mająca zreorganizować armią, pracuje 
z wielką pilnością. Od jej roboty zależy przyszłość 
polityki Francyi.

Dzienniki rządowe starają się wykazywać, te 
położenie Maksymiliana I w Mexyku nie jest tak 
złe jak donoszą, że Meja, który przeszedł na stronę 
republikanów, nie jest jenerałem lecz podrzędnym 
oficerem. Cieszą się także, że p. Bigelow, które­
go stosunki z rządem francuskim były cierpkie, 
zostanie odwołany z Paryża a zastąpi go jenerał 
Dix. Zobaczymy, czy ten optymizm sprawdzą ra- 
porta jenerała Castelnau, posłanego do Mexyku. 
Marszałek Bazaine ma wrócić z pierwszym od­
działem korpusu w listopadzie, jen. Douai z dru­
gim w styczniu. Reszta korpusu mu pozostać do 
jesieni r. 1867 pod jenerałem Neigre.

Ks. Napoleon wsiadł w Havre na swój jacht i 
udał się na objazd brzegów Anglii. Wylewy rzek 
ustały, ale szkody są wielkie. Rząd daje popęd 
do zbierania składek.

Z powodu wieku podeszłego i ciężkiej choroby, 
szanowny p. Delamarre zamierza sprzedać swój 
dziennik Patiie, który był zawsze przychylny dla 
Polski. W obawie, aby go nie nabył jaki niepe­
wny człowiek, rząd zachęca do kupienia tego 
organu p. Frćmy, dyrektora banku nieruchomego. 
Liberte traci abonentów i utrzymują ją jedynie 
pieniądze rosyjskie i pruskie. Świeża awantura, 
którą miała redakcya tego dziennika z p. Sarcey, 
feliotonistą Opinion Nationals, upośledziła wielce 
Emila de Girardina.

Wiedeń 5 października. Najciekawszym, czyli 
raczej najzabawniejszym wypadkiem, o jakim nam 
dzienniki wiedeńskie donoszą, jest zgromadzenie 
reprezentantów niemieckiego stronnictwa „rajchs- 
ratn.“ Dnia 4go b. m. zeszli się w Wiedniu w mie­
szkaniu znanego posła Skenege najznakomitsi 
zwolennicy szczuplejszej lub pełnej rady państwa. 
Prócz Skenego znajdowali się na pierwszem po­
siedzeniu : Dr Giskra, Dr Hasner, Dr Haniscb, Dr 
Hein, Hopfen, Hr Zdzisław Kinsky, Dr Lesser, 
Dr Mtlhlfeld, baron Pratobevera, Dr. A. Ryger, 
Dr Schindler, D r Htrass, Szabek, Tschabuschmgg, 
Spodziewają się jeszcze przybycia: Dra Bergera, 
Eichboffa, Dra Herbsta, Dra Kurandy, Dra Man- 
delbluha, barona Tintego i Dra Wasera. Autor 
programu poseł Kaisersfeld, jak już donieśliśmy, 
na posiedzeniach ze względów familijnych nie 
może być obecnym.

Narady mają się toczyć na podstawie uchwał 
zapadłych w Aussee, a Nowa Pressa nie znajduje 
dość słów pochwalnych dla zgromadzenia wie­
deńskiego. Jeżeli nie nazwiska posłów, to hymn 
radosny dziennika, który zrzuciwszy maskę staje 
może mimowoli w obronie biórokracyi, najlepiej 
wskazuje, jakiego kierunku zgromadzenie wie­
deńskie trzymać się zamyśla. Niezrażeni nieprzy­
byciem reprezentantów czeskich, stanowczym opo­
rem Węgrów, widocznem zniechęceniem innych 
krajów koronnych przecież Benjaminy obozu 
Schmerlingowskiego tęsknią za radą państwa. Nie 
wątpimy, że nowe urosną stosy protokółów, które 
sobie razem z innemi pójdą ad acta. Usprawie­
dliwia się tylko zdanie jednego z pisarzy znako­
mitszych niemieckich, że nie ma nic tak nie­
praktycznego, do czegoby Niemcy nie wynaleźli 
teoryi.

— Zdaniem urzędowej Prager Zeitung po wy­
mianie ratyfikacyi pokoju włoskiego, zbierze się 
sejm węgierski w połowie listopada, ale przedtem 
jeszcze mają być zwołane inne sejmy. Prócz tego 
i zniesienie stanu wyjątkowego przyczyni się do 
obudzenia większego ruchu w sprawie reorgani- 
zacyi państwa.

— Stan wyjątkowy zaprowadzono w Wiedniu 
26 lipca b. r.; trwał zatem 2 miesiące i dni 8.

— Wspomnieliśmy niedawno o wystósowanym 
przez wydział krajowy morawski adresie lojal­
ności do N. Pana. Otóż pod d. 27 b. m. Cesarz 
dziękuje wydziałowi i zapewnia go, że wszystko 
uczyni, by ulgę przynieść wojną ciężko nawiedzo­
nemu krajowi.

— Komendant fortecy w  Weronie, jenerał-po- 
rucznik Jakobs następujący reskrypt wystósował 
do tamtejszego konsystorza biskupiego:

W interesie porządku publicznego i z uwagi na 
wielokrotne polityczne demonstracye ze strony dii 
chowieństwa, nakazuję zamknięcie kościoła San 
Anastasio na czas nieograniczony.

Fakt ten najlepiej dowodzi nadzwyczajnej ela­
styczności art: XV konkordatu, w którym „Cesarz 
zaręcza kościołom nietykalność, o ile się to 
zgadzać będzie z bezpieczeństwem publicznem."

— N. Pan wiceprezesowi namiestnictwa cze­
skiego hrabiemu Antoniemu Łażańskiemu, nadał 
godność] tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

i e m c y.
Protest króla hanowerskiego 

wystósowany do mocarstw europejskich przeciwko 
zaborowi kraju przez Prusy — opiewa, jak  nastę­
puje:

My Jerzy V z Bożej łaski król hanowerski, 
książę z domu król. Wielkiej Brytanii i Irlandyi 
etc. etc.

Dnia 15 czerwca b. r. jm . król pruski, rodzo­
ny nasz kuzyn i dotychczasowy nasz sprzymie­
rzeniec najprawowitsze i najświętsze depcząc pra­
wa, swym wojskom nieprzyjacielski nakazał na­
jazd królestwa Naszego. Postępowanie rządu Na­
szego podczas zawikłań, ku Naszemu głębokiemu

ubolewaniu między Austryą a Prusami wybuchłych 
nie mogło stanowić przyczyny tak niesprawiedli­
wego kroku. Ożywiony przeciwnie najszczerszem 
i najgorętszem życzeniem usunięcia sporu dwóch 
najpotężniejszych członków związku niemieckiego, 
rząd Nasz usiłował odwrócić nieszczęście, które 
z wojny między Niemcami wyniknąć musiało i 
czynił wszystko, co w jego siłach stało, aby przy­
jazne zachowując stosunki z Austryą i Prusami 
mógł na zgromadzeniu związkowem działać w du­
chu pokojowym i pojednawczym.

Ponieważ rząd pruski wyraził przed Nami ży­
czenie ujrzenia Nas w prawdopodobnej wojnie 
neutralnymi, stósowaliśmy się do tego; kazaliśmy 
tylko oświadczyć w Berlinie że bliższe wa­
runki tej neutralności dopiero na przypadek 
rzeczywistego rozwiązania związku niemieckie­
go ulożonemi być mogą. Przystąpienie Nasze 
do projektu pruskiego stósunkom zupełnie było 
odpowiedniem, ponieważ prawo związkowe wzbra­
niając członkom związku wojnę między sobą, w 
konsekwencyi nie dozwala im uczestniczyć w woj­
nie, któraby mimo owego zakazu wybuchła mię­
dzy dwoma rządami związkowemi.

Dla usprawiedliwienia nieprzyjacielskich kro­
ków, jakich się Prusy względem królestwa na­
szego dopuściły, twierdzono niedawno w Berlinie, 
żeśmy się podczas wzmiankowanych układów wo­
bec dworu wiedeńskiego zobowiązali do wzajem­
nego działania naszego wojska z stojącym w Hol 
sztynie korpusem austryackim. Twierdzenie to jest 
zupełnie fałszywem. Rząd Nasz czuł się związa­
nym obietnicą zachowania neutralności w razie 
rozwiązania traktatu związkowego, a tylko w przy­
padku najścia Kraju Naszego przez Prusaków 
przyjęlibyśmy ofiarowaną Nam przez JM. Cesarza 
Austryi pomoc. Ale pokładając pełne zaufanie w 
lojalności rządu pruskiego, kazaliśmy JC. Mości 
odpowiedzieć, że Nam się pomoc ta potrzebną 
nie zdawała.

W skutek tego ów korpus austryacki, który 
Holsztyn zajmował, przechodził przez kraj Nasz 
najkrótszą drogą, nigdzie się nie zatrzymując i 
dążąc ku południowi Niemiec.

Równocześnie dozwoliliśmy pruskiemu korpu­
sowi pod dowództwem jenerał-porucznika Man- 
teuffla przebyć granice Nasze w przechodzie do 
Minden.

Zachowanie się Nasze wśród tych okoliczności 
odpowiedziało zasadom największej neutralności.

Nie mogliśmy wtedy wcale przewidzieć, że król 
pruski w kilka dni później tego samego użyje 
korpusu do zagarnięcia kraju Naszego.

Wojsko Nasze znajdowało się na zupełnie po 
kojowej stopie; polegaliśmy bowiem na przyrze­
czonej Nam neutralności, a układy względem ta­
kowej choć odroczone w swoim czasie na powrót 
miały być podjęte co do kwestyi bliższych wa­
runków jej wykonania stósownie do wyraźnych i 
wielokrotnych oświadczeń, które Nasz minister 
spraw zewnętrznych hr. Platen Hallermund w tej 
sprawie przedłożył ministrowi pruskiemu księciu 
Isenburgowi.

Dla tego Rząd Nasz nie nakazał zakupna koni 
i najmniejszego nie przedsięwziął k roku, które- 
muby można było przypisać charakter uzbrojenia 
wojennego.

Wszystkie przez dzienniki pruskie podawane 
wiadom ości o uzbrojeniach H anow erskich w cale  
nie są uzasadnione, i tylko na fo pnslnżyń m iały, 
aby opinię publiczną w błąd wprowadzić i aby 
owe niczem nie usprawiedliwione gwałty, popeł­
nione przeciwko Nam, królestwu Naszemu i pod­
danym Naszym w cokolwiek lepszem przedsta 
wiać świetle.

Zawsze jednakim ożywieni duchem umiarkowa­
nia, pojednania i bezstronności daliśmy posłowi 
Naszemu przy Związku zlecenie, aby przemawiał 
przeciwko anstryackiej propozycyi z d. 14 czer­
wca, o ile mogła pobudzić Związek do wystąpie­
nia przeciw Prusom, i aby głosował za uzbroje­
niem, które nie skierowane przeciwko temu mo­
carstwu miałoby na celu utrzymanie li pokoju i 
bezpieczeństwa w krajach związkowych.

Wyjaśnienia i dowody (les allegations) skiero­
wane przeciwko Naszej polityce ze strony dzien­
ników pruskich żadnej nie mają podstawy.

Postawa przez rząd Nasz od początku sporu 
zajęta dozwalała żywić nadzieję, że groźniejsza 
z dniem każdym wojna może nie dotknie Nasze­
go królestwa i wiernych Naszych poddanych.

Jak wielkiem i bolesnem było atoli Nasze zdzi­
wienie, kiedy gabinet berliński nie pomny wszy­
stkich poprzednich wypadków dnia 15-go czer­
wca rządowi Naszemu kazał przedłożyć somma- 
cyą, nie w celu zawezwania Nas do ostatecznego 
i wzajemnego ustanowienia w zasadzie przyjętych 
warunków neutralności, ale w celu skłonienia Nas 
do zrzeczenia się pewnych głównych praw Na­
szego zwierzchnictwa na korzyść Prus, niepodle­
głości części królestwa Naszego i wielu uświę­
conych praw Naszych poddanych, chociaż cała 
Europa uznała i zagwarantowała Nasze zwierz­
chnictwo i niepodległość królestwa Naszego.

Dzień tylko Nam zostawiono do namysłu a za­
grożono Nam wojną na przypadek, gdybyśmy się 
wahali poddać się woli pruskiej.

Po przesłuchaniu Naszych ministrów stósownie 
do ich zgodnej i Naszemu własnemu zdaniu od­
powiedniej rady posłowi króla pruskiego oświad­
czyć postanowiliśmy, że niepodobna przyjąć prze­
dłożonych Nam właśnie przedstawień; że wszela­
ko rząd Nasz w niezłomnem przekonaniu, że prawo 
związkowe wojnę między jego członkami zabra­
nia, żadnych przeciwko sprzymierzonemu rządowi 
pruskiemu nie przedsięweżnie kroków wojskowych, 
jak długo nie przekroczy granic hanowerskich, 
że nie traci nadziei, że istniejące dotychczas mię 
dzy obu rządami przyjazne stosunki i nadal za­
chowane będą.

Zawiadomiony o postanowieniu Naszera poseł 
pruski odpowiedział wypowiedzeniem wojny, prze­
ciwko któremu Nasz minister spraw zewnętrznych 
bezzwłocznie zaprotestował.

Stało się to koło północy z dnia 15 na 16 b. r.
0  godzinie piątej po południu tego samego dnia 
tj. 15 czerwca rozłożony w okolicach Harburga 
korpus jenerała Manteuffla nieprzyjacielską jeszcze 
przed wypowiedzeniem, wojny zajął postawę.

Przekazujemy wszystkim ludziom sprawiedli­
wym postępowanie rządu pruskiego, który zawiódł 
nasze zaufanie, i  wyłudził od nas pozwolenie prze- 
chodu wojsk przez kraj nasz w tajnym zamiarze 
zagarnięcia go siłą.

Przekazujemy oburzonemu światu cywilizowa­
nemu ten napad, wśród pokoju zdziałany prze­
ciwko krajowi zaprzyjaźnionego, pobratymczego
1 sprzymierzonego księcia, a żywimy przekonanie, 
że cały świat wraz z nami potępi podobne ha­
niebne zdeptanie publicznej moralności, prawa

narodów, traktatów i obyczajów w społecznym 
porządku żyjących narodów.

Nie wątpimy, iż wszyscy bezstronni podzielą 
nasze zdanie, że rząd pruski już przez długi 
czas miał gotowy i dobrze obmyślany plan za 
boru kraju naszego; ze przedłożony nam projekt 
neutralności miał nas tylko w błąd wprowadzić co 
do naszego bezpieczeństwa; że nam gabinet berliń­
ski naumyślnie upokarzającej stawiał warunki 
przymierza w przekonaniu, że ich przyjąć nie 
możemy, żebyśmy się zatem w każdym razie ja ­
kiekolwiek zajmując stanowisko, wcale niemogli 
uwolnić od gwałtów rządu pruskiego.

Ponieważ armia nasza najazdowi potęgi pru­
skiej, która kraj nasz ze wszech stron zalała, na­
leżytego nie mogła stawiać oporu, ściągnęliśmy 
nasze wojska pod Getyngą, aby je bezzwłocznie 
uwolnić z pod przewagi Prusaków.

Stanąwszy w p bliżu miasta Eisenach rozpo­
częliśmy układy względem zawieszenia broni, 
które nam ofiarowano, potem zaś obustronnie u- 
mówiono. Przed jego ubiegiem wojsko pru­
skie dopuściło się atoli napadu na nasze wojsko 
wskutek rozkazu jenerała Vogla - Falkensteina. 
Było to wtóre krzyczące zdeptanie wszystkich 
praw i zwyczajów, istniejących wśród narodów 
oświeconych.

Mimo stopy pokojowej, na jakiej się wojsko 
nasze znajdowało i mimo znacznego wytężenia 
sił po ośmiodniowych, ciągłych trudach, niedo­
statkach i marszach, jednak świetne pod Laugen- 
salzą odnieśliśmy zwycięstwo nad Prusakami. Na­
zajutrz niestety po trzykroć przeważne siły oto­
czyły nasze wojsko, a nie licząc na niczyją po­
moc postanowiliśmy przyjąć kapitulacyą, aby 
naszych walecznych żołnierzy ochronić od niepo­
trzebnego krwi rozlewu.

Gdy wojna między AuRtryą a Prusami ku koń­
cowi się miała, udaliśmy się do Wiednia, gdzie 
rozpoczęto właśnie układy pokojowe, i do króla 
Pruskiego, bawiącego w Mikułowie wystósowali- 
śmy pismo, w którem nasze szczere wyraziliśmy 
życzenie prowadzenia i z naszej strony układów 
pokojowych.

Wbrew wszelkim zwyczajom, istniejącym między 
panującymi, król pruski listu naszego nie przyjął.

Mimo to z wyczerpnięciem wszystkich możli­
wych środków wedle sił staraliśmy się o zabez 
pieczenie królestwa naszego. Okazywaliśmy nawet 
skłonność do zrzeczenia się naszych praw królew­
skich na korzyść naszego kochanego syna i na­
stępcy tronu, Jego Królewskiej wysokości księcia 
Ernesta Augusta, gdyby go Prusy bezzwłocznie 
wprowadziły w posiadanie korony królestwa ha­
nowerskiego. Z drugiej strony wierni nasi podda­
ni, którzy się odważnie opierali ciężkiemu i sa­
mowolnemu jarzmu pruskiej administracyi, nie 
pomijali żadnej sposobności do objawienia 
swych gorących życzeń pozostania pod dynastyą, 
która im jest drogą, która od lat tysiaca dzieląc 
z nimi losy narodu żadnych nieszczędziła zabie­
gów w celu ustalenia rozwoju i zabezpieczeniajpo- 
myślności kraju.

Daremne usiłowania! JM. Król pruski zająwszy 
kraj Nasz w sposób podstępny sądzi się upra­
wnionym do faktycznego zaboru i 20 września 
b. r. wcielił go do krajów swoich. Jedyną przy­
czyną, którą rząd pruski dla usprawiedliwienia 
tego w rocznikach bistoryi niemieckiej niesłycha- 
n p g it czynu sam owoli podaje, joat to, którłj upa­
truje w prawie zdobyczy.

Ależ prawo zdobyczy spoczywa na wojnie, pro­
wadzonej wedle zasad praw narodów. Nigdy po­
dobnej między Nami a królem Pruskim nie było 
wojny. Jak już wyżej powiedziano, wedle praw 
zasadniczych związku niemieckiego nie mogła 
ona wcale zachodzić, pod względemjzaś moralnym 
winna być niemożebną wojna ze strony bliskiego 
krewnego, zaprzyjaźnionego monarchy, niemie 
ckiego księcia.

Prowadziliśmy więc prostą, jasną i słuszną obro­
nę przeciwko napadowi, któregośmy nie wywo 
łali i którego niczem usprawiedliwić nie można.

Wobec przytoczonych faktów jawnie i uroczy 
ście protestujemy przeciwko niczem nieusprawie­
dliwionemu najazdowi kraju Naszego przez Prusa­
ków, przeciwko zajęciu Królestwa Naszego przez 
króla pruskiego; przeciwko przywłaszczeniu sobie 
Naszych praw i przywilejów, którego ajenci pruscy 
dokonali lub jeszcze dokonać mogą; przeciwko 
uszkodzeniom Naszego majątku, Naszych dóbr i 
wszelkiego rodzaju dochodów, jakich Nasz dom 
królewski od Pras już doznał i jeszcze doznawać 
może; przeciwko złupieniu, jakiego się zarząd 
pruski na hanowerskim skarbie dopuścił i jeszcze 
dopuszczać może; przeciwko prześladowaniom, 
stratom i szkodom, na jakie Nasi wierni poddani 
wskutek niesprawiedliwego i nieprawnego postę­
powania administracyi króla pruskiego już byli, 
lub jeszcze wystawieni być m ogą; przeciwko 
przeszkodom, jakiemi tenże zarząd w sposób bru 
talny tamował manifestacye kochanych Naszych 
poddanych w obronie dynastyi i niepodległości 
Hanoweru, gdy tymczasem haniebnemi sztuczkami 
sprzyjał wywołanym przez się objawom w prze 
ciwnym kierunku; przeciwko złej woli króla Pru 
skiego, który odepchnął poczynione u niego lub 
u jego rządu kroki w celu przywrócenia pokoju 
między Nami.

Nakoniec protestujemy przedewszystkiem wobec 
całego świata przeciwko objęciu w posiadanie 
Królestwa Naszego i wcieleniu go do Prus, które 
jako ostatecznie dokonane ogłoszono dnia 20go 
września b. r., jak niemniej przeciwko wszystkim 
skutkom tego gwałtu; i oświadczamy, że wciele­
nie to lub zabór jest niegodnem przywłaszczeniem, 
zbrodniczym i bezwstydnym rabunkiem, krzyczą- 
czem zdeptaniem traktatów europejskich, wszy­
stkich zasad prawa narodów i nietykalności państw 
i koron.

Uroczyste oświadezenie Nasze, które także w 
imieniu Naszych prawnych następców składamy, 
ma głównie na celu odparcie wszelkiej napaści 
naszych praw zwierzchnictwa, które się Nam na 
mocy prawa sukcesyi przynależą, i które przez 
wszystkie mocarstwa Europy uznane i zagwaran­
towane zostały.

Wzywamy pomocy wszystkich mocarstw, które 
uznały Nasze zwierzchnictwo i niepodległość kró­
lestwa Naszego, w przekonaniu, że nigdy nie ze­
zwolą, aby siła szła przed prawem, ponieważ po­
dobna, dziś przez Prusy użyta zasada, na przy 
szłość bytowi wszystkich monarchij i wszystkich 
państw prawowitych zagraża.

Nakoniec oświadczamy, że się nigdy nie zrze­
kamy praw zwierzchniczycb w Królestwie Naszem, 
i że zawsze za nieważne i nie prawne uważać bę­
dziemy wszystkie czyny, które rząd pruski lub ] 
jego ajenci tam przedsięwzięli lub jeszcze przed-! 
siębiorą w skutek przywłaszczenia, którego od-j 
powiedzialność niechaj na sprawców spadnie.

Niechaj więc wszystkim, którzyby w tern udział 
mieć mogli, oświadczenie Nasze posłuży za uwia­
domienie.

Czekamy przyszłych wypadków w pełnem zau­
faniu w sprawiedliwość Naszej sprawy, silną o- 
żywieni nadzieją, że Opatrzność Boska nie omie­
szka kresu położyć podstępnym knowaniom, nie­
sprawiedliwościom i gwałtom, których ofiarą z Na­
mi i Naszymi dzielnymi Hanowerczykami tyle in­
nych państw i narodów padło.

podpis: J e r z y  Rex.
Hietzing pod Wiedniem, 23 września 1866 r.

Kontrasygnowano: hr. Plater-Hallermund.

W ł o c h y .
0  wypadkach w Sycylii dowódzca wojsk i kró­

lewski komisarz p. Cadorna, następujący przesłał 
raport do rządu we Florencyi:

Palermo 24 września 18d6 r.

Do JExc. Prezesa Rady ministrów.
Już od dawnego czasu obiegały w Palermie i o- 

kolicy pogłoski o zastraszających niepokojach 
gromadzeniach się, w końcu o napadzie na miasto 
i uderzenie na wojsko i władze rządowe.

Z rana 16 września usłyszano między 3 i 4tą 
godziną silne strzały w północnej i południowej 
części miasta. Karabiniery i gwardziści udali się 
na zagrożone punkta, wymienili kilka strzałów 
z bandami, które się niezwłocznie rozproszyły. 
Dwóch karabinierów było rannych, jeden zabity.

Namiestnik prowincyi w porę zawiadomiony, 
udał się równocześnie do hufca powstańców 
wszedł w porozumienie z władzami miejskiemi 
wojskowemi; zarządzono natychmiast wysłanie 
małej ilości wojska rozporządzalnego w różnych 
kierunkach.

Tymczasem zebrała się rada gminna w ratuszu, 
gdzie się także znalazł dowódzca 2giej gwardyi 
narodowej. Zajmowano się przygotowaniamijdo o 
brony i zebrano jak największą ilość gwardzistów, 
która jednak nie o wiele przechodziła pięćdzlesię 
ciu ludzi.

Już nadchodzili powstańcy ze wszystkich stron 
czy to wzmocnieni łączącemi się w mieście lu­
dźmi , czy zeszłej nocy nadciągami wspólników 
pomnożeni, i ogień zaczął się naraz we wszystkich 
dzielnicach miasta.

Położenie było zbyt groźne, aby się namiestnik 
z Radą swoją nie miał zaraz udać na ratusz. Tu 
probowano z gwardzistami, których zdołano ze­
brać , a na których czele stanął prefekt i syndyk, 
uczynić wycieczkę w środek miasta przeciw po 
wstańcom.

Jeżeli niezaprzeczonym był wpływ moralny te 
go śmiałego kroku, to znów liczba powstańców 
wzrastała tak szybko, że musiano się zdecydować 
pod przewodnictwem syndyka w pałacu królew­
skim zebrać radę gminną i obywateli, którzy się 
oświadczyli gotowymi popierać rząd.

Działo się to o godz. 6tej. Od tej chwili bandy 
były panami miasta, z wyjątkiem warowni Ca- 
stellamare, więzienia, pałacu finansów, królewskie­
go pałacu i ratusza, które pozostały w rękach

W tym samym dniu i następnych aż do d. 20 
września probowano robić wycieczki, aby przy­
wrócić komunikacyą z ratuszem i morzem. Wszy­
stkie prawie te wycieczki były daremne.

W d. 17 ratusz ponownie przez bandy został 
zaatakowany; mała liczba gwardzistów narodo­
wych i municypalnych nie mogła się dłużej trzy­
mać i w chwili niestrzeżonej uciekła następnej no­
cy dla połączenia się z wojskiem i władzami rzą 
dowemi w pałacu królewskim.

Odtąd bardziej dbano o obronę tego gmachu, 
postawiono placówki na placu pałacowym i utwo­
rzono barykady. Użyto wszelkich środków prze­
zorności, aby się zaopatrzyć w żywność i amu- 
nicyą.

Władze polityczne i wojskowe zgadzały się w 
tem, że należy bądź co bądź przedłużyć obronę 
pałacu królewskiego, aż do nadejścia posiłków, 
o które sygnalizowano już do W. Eks. i których 
oczekiwano. Użyto tymczasem wszelkich środków, 
aby się postawić w związku z pierwszemi okrę­
tami wojennemi już przybyłemi i stojącemi w przy 
Stani; lecz na nieszczęście nie dało Bię to usku­
tecznić.

Batalion przybył do Mesyny. Był on dość tur- 
bowany przez złoczyńców wśród marszu, który 
wykonać musiał zewnątrz miasta do pałacu kró­
lewskiego; lecz batalion ten zaledwo wystarczył, 
aby zluzować wojsko już wycieńczone, które od 
dwóch dni nieustanną pełniło służbę przy obronie 
pałacu.

W ogóle aż do rana w dniu 20, gdy przybyły 
trzy bataliony pod dowództwem jen. Masi, całem 
usiłowaniem wojska, jakiem rozporządzać było 
można, całem staraniem urzędników, którzy nie 
opuszczali swych miejsc, było trzymanie się prze­
ciw groźbom i napadom bandytów, którzy posu­
wali śmiałość aż do żądania, aby traktowano z nie­
mi, jak gdyby rząd był ich uznał za wojujących.

Tego samego wieczora batalion bersaglierów 
pod dowództwem jen. Masi, zrobił świetną szarżę 
na corso Vittorio-Emanuele; lecz ze względów 
wojskowych wkrótce wrócił pod pałac królewski. 
Zrana 21go jednak ponowiono szarżę i odbito 
ratusz.

Tymczasem przybyły niektóre oddziały z dy- 
wizyi Longoniego i Angiolettego, które oddzielne- 
mi kolumnami przerzynając się wzdłuż zewnę­
trznych murów miasta w stronie południowej, 
północnej i mając za przedmiot pałac królewski, 
po różnych dość żywych starciach z bandami, 
zdołały je zmusić do ucieczki, tak, że komunika- 
cye zaczęły się otwierać z wnętrzem miasta i od 
tej chwili anarchia stanowczo pokonaną została.

Co do przyczyn i powodów tych _ rozruchów, 
wstrzymam się od wszelkiego ocenienia, 
chodzi o fakta zaszłe przed moim przyjazdem, o 
tych przeto nie mam obowiązku wydawać mego 
sądu. ,

Winienem zwrócić uwagę ^  naganne
postępowanie w ostatnich wvpa(IKach intendenta 
domu królewskiego, który jeden z pierwszych (a 
nie był on sam), opuścił swoje miejsce; uciekł on 
nawet z miasta, ambarkując się z żoną swoją na 
jarowiec „Dispaccio“ \ dozwalając, aby wszyscy 
udzie, zmuszeni obowiązkiem ao pozostauia w pa- 
acu królewskim, zostali na łasce pałacowej służ­

by przewrotnej i niekarnej, współwinnej powię- 
Łszej części w rozbójnictwie i reakcyi.

Zastrzegam sobie przesłanie ministrowi wojny 
raportu szczegółowego co się tyczy działań woj­
skowych. Winienem już teraz jednak powiedzieć, 
że wojsko spełniając energicznie swój obowiązek, 
wstrzymało się od wszelkiego nadużycia, że na­
wet w zapale walki postawa jego była umiarko-

, pomimo barbarzyńskich prowokacyj roz­
bójników.

Nie mogę również przemilczeć, że mnichy i za 
konnice przyczyniali się wielce do podniecania 
tych opłakanych rozrnchów. Z śledztwa już roz­
poczętego wynika, że pieniądze ich były głównem 
źródłem organizacyi i utrzymania band zbrojnych, 
dostarczył im broni i amunicyi.

Kilku mnichów brało udział w walce wśród 
rozbójników. Zresztą ostatni najbardziej obwaro- 
wywali się w klasztorach. Jeden z klasztorów naj 
zaciętszy stawiał opór. Zakonnice były w ogniu 
i zachęcały buntowników, aby strzelali do wojska. 
Opinia publiczna domaga się ze względu na ten 
udział, zniesienia owych cytadel reakcyi.

Zresztą charakter ruchu zdradza czyny srogo- 
ści, które przez krótki ciąg jego trwania, bądź tu, 
bądź w okolicy popełnione zostały. W Misilmeri 
zamordowano 28 karabinierów i żołnierzy; którzy 
zmuszeni poddać się, pozostali bezbronni.

W koszarach „Vittoria“, odległych od miasta
0 1 kilometr na zachód, wojsko w kwaterach 
swoich znajdujące się wymordowano barbarzyń­
sko; zniszczono żywność, skradziono pieniądze i 
obrano ze sukni i ze wszystkiego co posiadały 
ofiary tego okrucieństwa.

Zrabowano również kilka domów prywatnych, 
pomiędzy innemi dom syndyka, który tak szla­
chetną odegrał rolę, ocalając swojem zachowa­
niem się, pełnem godności, swoją niezwykłą od­
wagą honor k raju , który reprezentuje. Zrabowa­
no również szpital palermitański, siedzibę dowódz- 
cy wojskowego miasta i okręgu, skład ogólny 
towarów i bibliotekę wojskową.

W Monreale zamordowano inspektora kwestury, 
p. Bolla. Wszędzie tumult oznaczony został krwią
1 rabunkiem.

Te krótkie skazówki wystarczą, aby dowieść 
niezaprzeczonej potrzeby ogłoszenia, co już uczy­
niłem, stanu oblężenia.

W. Eks. ujrzeć może w mojej odezwie i w ko­
lejnych obwieszczeniach, które mam zaszczyt prze­
słać mu, powody i nastrój wszystkich tych środ­
ków surowości, jakie ważność sytuacyi i nadużycia 
anarchii najwyuzdańszej uczyniły nieuchronnemi.

Jen.-por. dowódzca wojsk i wyspy i komis, król., 
(podp.) R. Cadorna.

Ogłoszenie stanu oblężenia, o jakiem raport 
wspomina, jest następującej osnowy:

Jen.-porucznik dowódzca siły wojskowej wyspy 
Sycylii, nadzwyczajny komisarz z szerokiem peł­
nomocnictwem dla miasta i prowincyi Palermo:

Z mocy władzy udzielonej mi dekretem króle­
wskim z d. 18 b. m.

Zważywszy trudny stan bezpieczeństwa publi­
cznego w mieście i prowincyi Palermo, ogłasza:

1) Miasto i prowineya Palermo, są dziś uznane 
w stanie oblężenia.

Osobnemi rozporządzeniami zabronione zostaną 
bezwzględnie zgromadzenia, nakazane rozbrojenie 
i zaprowadzone wszelkie inne środki, jakie mogą 
być uważane za potrzebne w interesie wewnętrz­
nego bezpieczeństwa państwa.

2) StÓBOwać się mają do miasta i prowincyi 
wyż wspomnionej i do jej terytoryów właściwych 
artykuły 226, 231, 521, 522 będącego w życiu 
kodeksu karnego.

Wszystkie władze cywilne i wojskowe winne 
są wykonywać w granicach atrybucyj swoicb, 
przepisy zawarte w niniejszem rozporządzeniu. 

Palermo 23 września 1866.
(podp.) Rafał Cadorna.

Jen. Cadorna wydał jeszcze następującą odezwę: 
Mieszkańcy miasta i prowincyi Palermo!

Garstka ludzi idących za złemi radami, korzy­
stając zręcznie z nadzwyczajnego zaufania, jakie 
miano powszechnie w zdrowy rozsądek i patryo- 
tyzm wielkiej większości ludów, i pobłażania, ja­
kiego używano względem ludzi nieubłaganie prze­
ciwnych teraźniejszemu porządkowi rzeczy, ko­
rzystając z nieobecności wojsk królewskich, po­
wołanych do walczenia w wojnie narodowej, wtar­
gnęła 16go b. m. w okolice i wewnątrz miasta, 
dla rabunku i grabieży.

Wszystkie inne miasta wyspy napiętnowały je ­
dnomyślnie i okrzykiem głębokiego oburzenia owe 
zbrodnicze fakta.

Sama ludność Palermu, mówię tu o części jej 
zacnej, o wyborze tej ludności, nie stała się soli­
darną w saturnaliach rozkiełznanej ludności.

Nadaremnie starano się ukrywać te zbrodnie 
pod nazwą polityczną bez znaczenia; nada­
remnie dano im chorągiew, jakiej opinia publi­
czna nie może uznać; kraj zanadto się spostrzegł, 
że żadne stronnictwo polityczne nie ma prawa 
wymagać, aby było uważane jako stronnictwo, 
gdy pierwsze akta swego istnienia inauguruje 
wśród rabowanych pałaców, wśród zgłodniałych 
nieszczęśliwych stworzeń, wśród pożarów i gwałtów 
wszelkiego rodzaju.

Postanowiłem działać w ten sposób, aby siła 
nadaną była ustawie, aby życie i dobro wszy­
stkich klas obywateli były zabezpieczone w spo­
sób stały i trwały, aby ten stan niepewności, tak 
zgubny dla interesów żywotnych kraju, wstrzy­
mujący przemysł i handel i wyczerpujący źródła 
publicznego bogactwa, ustał raz na zawsze.

Groźne warunki bezpieczeństwa publicznego i 
bolesne ostatnie wypadki, jakie zasmuciły przez 
kilka dni ludność Palermu i okolic, czynią nieu 
chronnemi środki surowe i wyjątkowe. Środki te nie 
tycząc wolności i wykonania praw każdego do­
brego obywatela, przyczynią się silnie do odjęcia 
odwagi tłuszczy złoczyńców i zapobiegną wzna 
wianiu się faktów tak opłakanych.

Konieczność wzywa żelaznej ręki przeciw zło; 
czyńcom, n ii sprowadzi ona mnie jednak z drogi 
obowiązku stosowania ściśle wszystkich mych a- 
któw do wymogów sprawiedliwości.

Obcy wszelkim namiejętnościom stronnictw, za­
mierzam położyć kres stanowczo wszelkim pobud­
kom mniej lub więcej bezpośrednim zabójczej nie- 
spokojności dla publicznej spokojności, owej sztu; 
cznej pladze, która jak mara cięży od dawna na tej 
ludności.

Kraj potrzebuje głębokiej trwałej spokojności,j 
będzie ją  miał za pomocą środków, jakie ma po«
ręką rząd, jak  również przez poparcie skuteczne 
i szczere wszystkich uczciwych ludzi.

Dowiedziecie tym sposobem raz jeszcze, 
niechaj usiłowania reakcyi opierają się na sromot­
nych sojuszach z rozbójnictwem, kamorrą i wszel- 
kiemi innemi sektami poniżającemi ludzkość, bę- 
dącemi spuścizną wiekowego despotyzmu, zawsze 
one tylko w końcu wzmocnią wiarę ludności w 
nasze wolne instytucye i zapalą w sumieniu pU" 
blicznem niechęć i wzgardę dla systemu niemo- 
ralności i przeniewierstwa, już zasypanego gruza­
mi znienawidzonej dynastyi.

(pod.) Rafał Cadorna.
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Jeszcze raz o Starej W iśle.

Sprawa przekopu Starej W isły  jest kw estyą nie­
mal i y Wotuą dla m iasta Krakowa, bo kw estyą  
zdrowia i życia. Stara W isła bowiem jest dziś 
kloaką wśród m iasta stojącą, zapowietrzającą ca- 
ty okolicę Stradom ia, Kaźmierza, u licy Starow iśl­
n i  W ielopola i Grzegórzek. A przecież ta sa- 
joa okolica, przy płynącej w odzie, m ogłaby być 
*ak łatwo uroczem, zdrowem i dla przem ysłu po- 
*ądanem m iejscem .

Przy Stradomiu bowiem  w pływ a do Starej Wi- 
%  6 m iejskich, a 8 prywatnych kanałów , któ 
tych woń dla braku odcieku całą zapowietrza o- 
Kolicę i niezdrową czyni. Przy ulicy zaś Starowiśl- 
j*ej i W ielopolu, rzezalnia stojąca nad suchem  
korytem tejże W isły, przez siedm ósm ych części 
r°ku powietrze całej tej okolicy zaraża, i dla te- 

tam febry częste panują, a cholera zaw sze  
Qajpierwej się  pojawia. Grzegórzki m ogące być 
Przedmieściem pożądanem dla bliskości środka 
Piasta, przez n ieszczęsne sąsiedztw o koryta Sta- 
rej W isły i stojącej wody, nazw ę okolicy  febro- 
*ej w  aktach policyi lekarskiej dostały.
. Temu tak wielkiem u złem u zaradzić, zdarzała 

niepowetowana okazya trzy lata temu, lecz o 
yle tylko, że bezpłatnie. W tedy bowiem  Admini- 

stracya kolei galicyjskiej ofiarowała się  zrobić 
Przekop Starej W isły pod sam ym  Kaźmierzem , na 
8Wój koszt, a to dla uniknięcia kosztownej budo­
wy mostu na Starej W iśle przy W ielopolu; że zaś 
óWczesny Magistrat nie w idział ztąd żadnych k o ­
p yści, w yczekując odsyłał ten projekt, chociaż czy- 
®jo m iejski, do w szystkich w ład z, a nawet do 
Magistratu Podgórza, i opozycyę w y w o ła ł, k tó­
ż b y  się  m ógł tłom aczyć w  razie zarzutów.

W skutek tego zarzucali temu projektowi n ie­
chętni naszem u m iastu, jakoby przekop ten 
jjalew Podgórza sprowadzić m ógł, chociaż każde 
dziecko w idzi, że  Podgórze daleko wyżej leży, niż 
Grzegórzki, W ielopole i okolica kolo Kaźmierza  
Położona, i tam jed ynie zalew  m ógłby nastąpić, 
§dyż woda pod górę do Podgórza nie popłynie. 
Gecz uadto jeszcze Stara W isła odpływ a do No- 
^ ej W isły aż za Podgórzem, gdzie koryto tejże 
Jest d w a razy szersze, ja k  u mostu Podgórskiego; 
'rięc chociażby Stara W sła  nawet jezioro jakie  
^prow adzała , w tak rozszerzonem  korycie m iała­
by należyty odciek.

D la tego więc, czy Stara W isła będzie tak lub 
°Wak przekopaną, woda pochodząca w  niej jed y ­
n e  z Nowej W isły, przybyć z powodu przekopu  
bigdy nie m oże: tak zdrowy dyktuje rozsądek. 
Projektowanym zaś przekopem jeszcze prędzej 
^oda będzie odpływ ać przez zw iększony w niem  
8Padek.
, Cóżby zaś tedy twierdzili przeciwnicy tego pro­
jektu, gdyby K raków, który bez apellacyi może 
a*iś u siebie w szystko to robić, co potrzeby jego  
bakazują, postanow ił koryto Starej W isły jako  
8l»rodliwe zasyp ać?  czyliby w tedy w ody w  No- 

W iśle ubyło? i w Podgórzu zalew  był niepo-

P ow yższe w ięc zarzuty przekopowi Starej Wi 
Sry czynione, są tylko po prostu czynem  n ieśw ia­
domości, nieodpartym  dotąd, niepojętą ze strony 
jbiasta obojętnością w  tak ważDym przedmiocie. 
Gdyby zaś dziś miasto uprosiło sobie u nowego  
Naczelnika kraju nakaz zbadania bezstronnego te- 
So projektu na nowo, najniezawodniejby to na je- 
8° korzyść w ypaść musiało.

2 e  zaś pozbawione zostało miasto nasze tak po­
d d an ego  bezpłatnego przekopu Starej W isły, przez 
któryby zdrowe powietrze wprowadzonem  zostało  
Płynącą w odą do środka miasta: nie powinniśm y  
8Ję ociągać ani na chwilę, to złe tak grożącej donio­
słości, teraz wspólnem i siłam i, chociaż już w łasnym  
kosztem od m iasta naszego na zaw sze oddalić, a to 
em snadniej, k ied y  błogosław iona instytucya za 

r*ądu m iasta własnem i już organam i, oddaną nam  
*°8tała. K w estyą bowiem przekopu, jako kw estyą  
jjdrowia i życia, jest pilniejszą dla m iasta, niż bu 
tynki lub kosztow ne kostkow e bruki.
. Przejdźmy następnie do udowodnienia możno- 
c* wykonania pow yższego projektu i w idoków  

8Płynąć m ogących na m iasto nasze z jeg o  prze-

czne korzyści miastu przyniosą. Ta część przeko­
pu odprowadzić m oże jeszcze ogromne bajoro 
zgniłej w ody, okrążające od wschodniej strony  
miasto Kaźmierz, a część ta m iasta dziś zapow ie­
trzona zimą i latem , stałaby się , jako wschodnia, 
najpiękniejszą potem, i w ielce dla przedsiębiorstw  
poszukiwaną, i wkrótce zabudowanąby została.

Zdrowie w ięc i życie  m ieszkańców  miasta Kra 
kowa w oła o sp ieszne rozpoczęcie tego dzieła; a 
m iłość porządku i am bicya niedania się  w  niem  
m ałym  m iasteczkom  w kraju i za granicą wyprze  
dzić, nakazuje go tern bardziej, że ono w po­
łow ie w iększej rychło się  odpłaci; gdyż stworzy  
liczne i zdrowe m iejsca dla nowych budynków  
zakładów, i naszem u K rakow ow i w iele użyte­
cznych przedsiębiorstw przym noży, staw iając go  
w rzędzie zdrowych, schludnych i porządnych  
miast, czem się  dziś poszczycić nie może, cier­
piąc w sam ym  środku tak zgniłych i zabijających  
w yziew ów  siedlisko.

K ajetan  S zyd łow sk i, Inżynier.

fronika miejscowa i wgTaniczna.

Wiadomo, że woda płynie chętniej tam, gdzie 
w ięk szy  spadek niż gdzie ten jest m niejszy. 

Uważając w ięc dwa punkta w  Nowej W iśle, gdzie  
£  się styka ze Starą, w  punkcie w ejścia pod 
^ m k iem , i w yjścia  pod wielkim  mostem kolei 
R aźnej; i pom ierzyw szy długość pierwej N ow ej 
J^isły m iędzy temi punktami, a potem długość 
Pr°jektow anego przekopu, pokaże się, że długość 
^°wej W isły m iędzy temi stałem i punktami mie- 
J y  1340 siąg; koryto zaś projektowane Starej 

'8ły przez nadinżyniera Cyffera od kolei żela- 
Jpej, słynnie dziś odznaczonego, m ierzy tylko 950  
'^g. A zatem przy tym sam ym  spadku jest krót- 
*ę o 3 9 0  siąg , co dowodzi, że ten przekop bę- 

b*ie m iał o jedną trzecią część w ięk szy  spadek  
'ż N ow a W isła może m ieć p łynącą wodę.

. Sprostowanie i przekop nowego koryta, od uj­
d ą  przy Nowej W iśle aż do mostu Stradom skie 

f°i podjęła się  c. k. Komenda Inżynieryi swym  
, °sztem uskutecznić, dla zyskania piasku potrze- 

Qego do sw ych robót, i w ykonała już znaczną 
*ęść przekopu tego; pozostaje w ięc tylko część 

, skrzywioną onego dokończyć, która się  stykać  
^ d z ie  z dawnem  m iejscem  w ejścia Nowej do 
' łarej W isły. Kierunek ten now y nie j e s t  tak 

atnany jak dawny, nie będzie w ięc tamował 
jl^du wody; a zasypanie piaskiem , które dopiero 
l*owyżej w ejścia ma m iejsce, temu przekopowi 
^kodzić nie będzie, tem bardziej, że już w iło­

w ym  gruncie zostanie prowadzony, 
j Część zaś przekopu, jakąby miasto samo mia- 
*J. Uskutecznić, zaczyna się  w Starej W iśle, od 

(j lej8ca naprzeciw  środka ogrodu M issyonarzy, aż 
w ielkiego mostu kolei żelaznej na Nowej Wi- 

e> i m ierzy tylko 498 siąg.
. T a  robota sam a, bez żadnych głów nych prze- 
ę kótl, dałaby się  łatwo, tanio i prędko uskute- 
jUić; i tylko w yw łaszczenie na użytek publiczny, 

t(,ównym byłoby wydatkiem  przy nabyciu grun- 
potrzebnych. W ydatek ten wraz z robotą nie 

j  ^ n ie s ie  jednak dwudziestu kilku tysięcy  zlr. 
I^unak nie cała ta sum a jako w ydatek  policzona 

c może; albowiem  nawzajem  stare koryto W i­
t y  zajm ujące przeszło 27 ,000  s iąg  kwadratowych  
J^ tów , i plac przez przekop zyskany pod Iły  

kami, bardzo zdatny na handel d izew a i w ęgla, 
qPrzedanemi być m ogą, ale dopiero po zupeł 

treU» uregulowaniu koryta Starej W isły, gdzie po 
,°J°n ą  już wartość otrzyma. Równie jak  i ob- 

grunta m iejskie nad Starą W isłą leżące, 
Kj 1ż zapowietrzone, potrojoną wartość jako nad 
jj* yuącą Wodą leżące m ieć będą, i nie zostaną już 

* dziś na trawę tylko wydzierżawiane, ale zna-

H r a k ó w  6 października. Jutro w niedzielę, jako 
w święto N. P. Maryi Różańcowej, odprawiać się bę­
dzie przed wieczorem procesya z kościoła 0 0 .  D o­
minikanów na Rynku głównym. Procesya ta zwykła 
bywać bardzo wspaniałą i ludną.

—  W nowo założonym na Kleparzu w klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia szpitalu dla cholerycznych, prze­
bywa ciągle jeden lekarz, i ten obowiązany jest udzie 
lać pomocy lekarskićj bezpłatnie w bliższych miejscach, 
na każde wezwanie. Dotychczas nie okazała się je ­
szcze potrzeba wyznaczyć takich lekarzy miejskich do 
innych dzielnic miasta; wszelako są już na ten cel 
lekarze zamianowani. Dzisiaj w szpitalach znajduje 
się 5 mężczyzn, 5 kobiet i 2 dzieci chorych na 
cholerę.

Nakładem Rady miasta wydrukowaną została 
arkuszowa książeczka pod napisem: „Prawidła ochrony 
osobistćj od cholery, zalecone i ogłoszone przez Ko- 
misyę zdrowia Rady miasta Krakowau i sprzedaje 
się po 5 centów.

P. Barański nauczyciel stenografii rozpoczyna 
w d. 12 października kurs tćj skoropisnćj nauki przy 
tutejszym U ni wersy tecie , w dawnćj bursie muzycznej 
przy ulicy Gołębiej, gdzie o godz. 5tej po południu 
można się z nim ułożyć co do godzin. Zapis przyj­
muje się w kwesturze uniwersyteckićj w Collegium  
juridicum . Cały kurs półroczny wynosi złr. 1, a ucz­
niowie uwolnieni od czesnego, mogą bezpłatnie uczę­
szczać. Liczba uczniów kształcących się w stenografii 
jest dotychczas bardzo mała, a jednak znajomość 
Bztnki skoropisnćj nieocenioną przynosi usługę i z tego 
powodu w wielu krajach wchodzi już jako stały przed­
miot szkolny. Nietylko bowiem służy ona jako rze­
miosło pisarskie, ale również jako nauka pomocnicza 
i ułatwiająca pracę. Również bardzo jest przydatnem, 
kto umie czytać skoropisy. Nie ma u nas dotąd je ­
szcze zecerów, to jest składaczy, coby wprost z ste­
nogramów składali; dla tego niezmiernie wiele przy­
czynia pracy i czasu, że skoropisy trzeba przepisy­
wać na zwykłe pismo, zanim się je  poda do druku. 
Z rozpowszechnieniem telegrafu systemu Casellego, 
stenogramy nabiorą jeszcze większej wagi, bo będzie 
ich można używać do korespondencyi dla oszczędze­
nia znacznćj części kosztów obszernego pisma. W szy­
stkie te względy przemawiają za potrzebą uczenia się 
stenografii, zwłaszcza, gdy jak praktyka wskazuje, 
kilka miesięcy nauki wystarczy do przysw ijenia so­
bie tej sztuki.

Dowiadujemy Bię, że sędziwy, 76 lat liczący 
-oboszcz chrzanowski X. Ligięziński, od lat wielu 

Hemny, odzyskał wzrok w zupełności w skutek ope- 
acyi dokonanej na nim przez tutejszego lekarza Dra 
'lumenstoka.

P rzegląd  lwowski ogłasza następującą rezolucyę 
c. k. sądu krajowego:
JCKApMć raczył najwyższem postanowieniem z d. 11 

września r. b. uwolnić najmiłościwićj Hipolita i Ka­
rola Stupnickich od prawnych następstw wyroków za 
kilka popełnionych prasą karygodnych czynów, z za­
trzymaniem jednak orzeczonćj prawomocnie utraty 
kaucyi.

Jak donosi O az N aród., p. Erben oskarżony o 
obrazę Majestatu, wypuszczony został 4go b. m. we 
Lwowie na wolną nogę za kaucyą 300 złr.

 — — ^  Tarnów 4  'października.
—  (Dr M.) Gdy cholera cięższe nam klęski zada- 

.d  niżeli były te, które nam zadała wojna, to tuszę 
sebie, że umieszczając sprawozdania z teatru wojny, 
n‘3 odrzuci Redakcya sprawozdania ze stanu cholery 

nas, i kilku uwag, które przy tej sposobności po-
ynię.
Sroży się u nas w Tarnowie, szaleje. Ze samych 

rofesorów gimnazyalnych zginęło już dwóch, biednych 
u zi już bez liku, często-gęsto cały dramat odegra 

81S na ulicy, tak gwałtowny jest jej przebieg.
Ze śmiercią drugiego profesora gimnazyalnego, któ­

ra dzis wypadła, rozwiązano gimnazyum, tudzież se­
minar} um teologiczne, które w Tarnowie jest bardzo 
iczne. Nie możemy niepochwalić kroku tego. Straty 
N t nau a< *‘ udodzież z tego nie poniesie, można bo­
wiem za to wąkacye przyszłe skrócić i wynagrodzić. 
Natomiast atoli zyska całe miasto, jeżeli ludność jego  
się przerzedzi wyjazdem młodzieży; szczegółowo zaś 
zyska sama młodzież, jeżeli się rozjedzie z gniazda 
cholerycznego, tudzież że biedniejsza część jej ślęczą­
cą podwójnie nad pracą, —  gdyż i nad nauką i nad 
prącą na  ̂ chleb^ powszedni —  a żyjąca najczęściej

czy pozostały, jak je  dawniej ułożono, i młodzieży 
naszej kazano się dusić, parzyć i omdlewać. Ile wpły 
wu taka atmosfera ma na omdlewanie i ospałość u 
mysłów i na postęp w naukach, o tem mówić nie 
potrzeba.

Z okazyi cholery chciałem jeszcze jedną uwagę u 
czynić. Czemu komisye sanitarno nie zarządzą, by 
każdy właściciel domu zaopatrzony był w przetwór 
jaki makowca (opium) dla siebie i wszystkich domo­
wników swoich? Doświadczoną rzeczą jest, że zada 
nie tego leku w pierwszej chwili jest rzeczą najwię 
kszej wagi; lekarz przyjdzie dopiero za kwadrans 
przynajmniej, zwykle za godzinę, tymczasem wymioty 
i biegunka tak się ustalą, że choć lekarz zada leki, 
to już będzie daremnie, bo te nie dostaną się do krwi, 
gdyż biegunka i wymioty wydalają go z ciała. Naj­
wyższej wagi rzeczą jest w cholerze zadać opium 
w pierwszej minucie; wtedy najczęściej on zapobie 
gnie dalszym następstwom, czemuż obowiązkowo nie 
opatrzyć w nie dom w dom? Okropna rzecz, że do­
tąd tego się nie robi, i lekarz wtedy przybiega, gdy 
już księdza i stolarza trzeba.

Czemu także nie zakazać zupełnie sprzedaży owo­
ców? Dziś one są trucizną, a widzieć można wszę­
dzie pełne opałki uleżałek, i czemu nie zakazać, jak 
się zakazuje wszelkiej trucizny ? Czemu kosztem gmi­
ny i kosztem składkowym nie gotować dla biednych 
mięsa ? Dziś gmina ponosi koszta ogromne a tarnowska, 
ma 10 lekarzy na swych dyetach, prócz tego kilka­
dziesiąt służących i kilka doróżek. Za to możnaby 
dziennie wołu całego biednym ubić, a korzyść pewnie 
byłaby większa. Prywatni składaliby się chętnie, bo 
oddalając chorobę od biednych, nie dozwoliliby się 
jej wzmódz i oddaliliby ją tem samem od siebie. Do 
tego zakaz sprzedaży owoców, a obdzielenie wszy­
stkich domów w opium, a bylibyśmy uzbrojeni: 
w miastach nie rozlegałyby się krzyki trwogi i roz 
paczy, jak je dziś u nas słychać tak bardzo, że przy­
głuszają wszystko, roboty ustają mniejsze, a nawet 
większe fabryki, że młyna parowego np. ruchu utrzy­
mać niepodobna.

—  W Warszawie umarła w tych dniach w pode­
szłym wieku Cecylia Wysiekierska, wdowa po członku 
senatu, i oprócz wielu legatów zapisała wiecznemi 
czasy procent od 30,000 zip. dla trzech wdów obar 
czonych dziećmi, a procent od 1 0 ,0 0 0  zip. dla dwojga 
ociemniałych ubogich.

— W tych dniach przepłynął po Renie parowiec 
przeznaczony na Dniepr. Wystawiony on jest w Ro 
terdamie dla jakiegoś pana z Ukrainy. Rozmiary jego  
są bardzo małe, ale budowa doskonała, a urządzenie 
wspaniałe. Z Koterdamu idzie przez Ren na Men, po­
tem kanałem na Dunaj i stamtąd na morze Czarne, 
a z tego na Dniepr.

—  W Nowym Jorku jest teraz 355 takich mał­
żeństw mieszanych gdzie mąż czarny a żona biała, 
a tylko 6 takich, gdzie mąż bia ły , a żona murzynka.

—  Dzień 5ty października zupełnie pogodny. Cie­
pło w cieniu doszło do -)- 13”.4 0d -+- 2" 4. Wiatr 
północno wschodni słaby. Barometr postępując do góry 
wskazywał dnia 6go października o godzinie 6tćj rano 
334"‘,70; termometr zaś -f- 1 . 4  r

—  ̂ W niedzielę dnia 7go października, Najświętszćj 
Maryi Panny Różańcowej; w poniedziałek dnia 8go 
października, Śtćj Brygidy wdowy.

bardzo nędznie, byle żyć, rozjedzie się do rodziców 
znajdzie lepsze wygody. Rozwiązanie szkół i rozpu­
szczenie na urlop młodzieży byłoby wszędzie wska­
zane, a odwleczenie rozpoczęcia kursu, gdzie jeszcze 
się nie rozpoczął, jak na uniwersytetach i technikach, 
jak to się w prowincyach niemieckich monarchii po’ 
działo. Szczególnie było to potrzebnem w gimnazyum 
tarnowskiem. Od kilku lat bowiem umieszczone jest 
tak ciasno, że sale pojedyncze są to zwykłe izdebki, 
a po 5 0 — 80  uczniów w jednej się mieści. Takiej 
ciasnoty njg mają żadne więzienia; a zaledwo w uro­
czyste święta po kościołach i bóżnicach tak jest cia­
sno, jak przez rok cały p0 klasach gimnazyalnych w 
Tarnowie. I nie dosyć, że ciasno, ale i nisko, a nad­
to jeszcze przy gWwnym j najhałaśliwszym trakcie, 
tak, że okna uchylić nie można, bo kurz z gościńca 
do klasy bije, ,  turkot zupełnie głos profesora lub 
ucznia przygłusza; przy zamkniętych więc oknach du­
si się młodzież nasza w gimnazyum tarnowskiem.

Najęcie lokalu teg0 na g imnazyum jest jaskrawą illu- 
stracyą rządów niedawnych. Gmina miasta opierała 
eię z całych sił temu przedsięwzięciu; lecz właściciel 
przejechał się do Gubernium i do Ministerstwa, i po­
stawił na swojem. Na sumieniu dyrektora gimnazyum 
p. Stawarskiego ciężka ciąży odpowiedzialność. Gdy 
tenże przeniósł się do Krakowa a nastał w jego miej­
sce p. Oskard na dyrektora, zaraz zaczai protesto­
wać; lecz czy protestacyi j eg0 nie uwzględniono, czyli 
też inne powody zagodziły tę sprawę, dosyć że rze-

Przyjechali do Krakowa od 4  do 5października.
HOTEL SASKI: Juliusz Bobowski starosta z W a­

dowic, Eustachy hr. Wąsowicz właściciel dóbr z Ga- 
licyi, Georg Evers kupiec z Bremen, Wallenberg c. k. 
kapitan z Wiednia, Józefa Woźniakowska właścicielka 
dobr z Kongresówki, W ilhelm ina Sonzer Śpiew aczka 
z Wiednia, Ludwik Woźniakowski akademik z Kon 
gresówki, Edward Dzwonkowski z Galicyi, Baron Ho- 
roch właściciel dóbr z G alicyi, Teodor Scherner 
Kongresówki, Franciszek Małecki z Nadbrzezia.

HOTEL POLLERA: Eiserserstein Wojciech kupiec 
z Tanitz, Opala A. kupiec, Larhs Edward kupiec z 
Koźla, Graug A. kupiec z Kromieryża, KUszler S. ku­
piec, Rosenfeld A. kupiec z Pesztu, Kliuner Emanuel 
kupiec z Wiednia, Knaus Józef kupiec, Pongraz E 
kupiec z Biały, Karpeles Ignacy, kupiec z Preszburga, 
Sonnenfeld Ignacy kupiec z Wiednia, Emilianów Kon 
stanty urzędnik z Kongresówki, Górecki F. właśc. 
młyna z Gliwic, Wallinzel J. właściciel dóbr, Wien- 
scher S. T. właściciel dóbr z Prus, Stojowski Feliks 
wł. d., Żeleński Kazimierz właś. d. z Galicyi, Kozu 
bowski Ferdynad właśc. d. z Kongresówki, Uznański 
Aleksander naczelnik powiatu z Szaflar, Hamburger 
Leopold piwowar z Ołomuńca, Zarzycki Aleksander 
artysta, Schneider Jan urzędnik ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Broniewski wła­
ściciel dóbr z Zgórska, Tytus Drohojowski właściciel 
dóbr, z Ryczowa, Emil Beyer kupiec z Lipska.

TKESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w K rakau er Z tg  i Oaz. L w ow skiej. 
P o s a d y :  Kilka posad aktuaryuszów w obrębie 

rządowym lwowskim (po 420 złr.), podania do 20  
października.

L i c y t a c y e :  W d. 131 października sprzedaż po­
łowy realności pod 1. 530 gm. IV w Krakowie, cena 
367 złr. 80  cent. — W d. 30 października sprzedaż 
w Tarnowie dóbr Nagnajów i Siedliszczany.—  W d. 
18 października i 17 listopada sprzedaż realności pod 
!. 220 w Staromieściu, powiecie leżajskim; wadyum 
39 złr.

m i i i M n n i n r i i H i i i  i i i  ■ ■ ■ ■ f i u  w u i i b u i i i i i s i i i i  m i i i  ....

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

K a r l s b a d  5  października. Królestwo Sascy  
przybyli tutaj, jak się  zdaje, na dłuższy czas.

B e r l i n  5 paźdz. ( N . f r . P r . )  S łychać, że gdy  
by bar. Beust został m ianow any, bar. Werther 
byłby odwołanym  z W iednia.

P a r y ż  4  pażdz. M onitor p isz e : Cesarz w ysłał 
jenerałów  Genlis i F avć do departamentów Loiry 
i Allier, dla rozdania wsparć m iędzy dotkniętych  
nędzą zatopionych. M onitor donosi o podpisaniu  
wczoraj w W iedniu traktatu pokoju m iędzy Au- 
stryą i W łochami.

M a d r y t  3 paźdz. Dziennik Pensamiento  donosi: 
Niebawem  m ają być ogłoszone rozporządzenia ty ­
czące się  utrwalenia publicznego porządku i ure­
gulow ania prasy, zostaw iając jej w olność w yraża­
nia m yśli sw oich w  sposób legalny.

F l o r e n c y a  4  paźdz. D ziś rano 101 strzałów  
działow ych obw ieściło  podpisanie pokoju. S ądzą , 
że król już w sobotę ratyfikować będzie traktat 
pokoju.

P e t e r s b u r g  4  października w ieczór. Króle­
wicz duński odjechał wczoraj do K openhagi. D ziś 
odbyło s ię  nabożeństw o z powodu deszczów  i zni­
knięcia  cholery. P iąta dyw izya arm ii w  gubernii 
Kijowskiej zredukowaną została do stanu kadr.

W iedeńska D ebatte  jeszcze raz występuje prze- 
c iy  miotaniu się  rosyjskich dzienników z powodu 
pojwolania hr. G ołuchow skiego i m ó w i: „Kwestyą 
polska ma niew ątpliw ie znaczenie europejskie. 
W W iedniu nie zapoznają jej w agi i nie m yślą  
jej ignorować albo lęk liw ie schodzić jej z drogi. 
Natom iast R osya staje w sprzeczności z całą Eu­
ropą, zaprzeczając istnieniu kw estyi p o lsk iej, ja ­
ko kw estyi europejskiej." Dalej zaś p ow iada: Je­
żeli R osya pragnie, aby tę sm utną robotę, na jaką  
się w ysilają  jej jenerałow ie i politycy od r. 1863  
w W arszaw ie, uważano za spraw ę czysto rosyj 
ską, to muBi również poczytać reorganizacyę Ga 
lióyi za spraw ę wewnętrzną Austryi. Jeżeli zaś na 
mocy prawa m iędzynarodowego chce w daw ać się  
w spraw y G alicyi, w tedy należałoby iść  dalej je- 
szfcze, i rozw iązanie spraw y polskiej powierzyć  
w; ręce Europy. Dopóki zaś takie rozw iązanie nie 

astąpi, musi nam być wolno uważać to co Au- 
rya robi dla zadow olenia G a licy i, za spraw ę 
ew uętrzną monarchii.
Z powodu g łosów  dzienników centralistycznych  

w iedeńskich o zw ołanie Rady państwa, tudzież 
powodu narady niem ieckich deputowanych tak 
zwanych konstytucyonistów , p isze półurzędowy  
Wiener Journal, iż nie należy pośw ięcać rzeczy  

dla formy. „Nie ulega w ątpliw ości — mówi ten 
dziennik —  że jeślib y  rząd w stąpił na tę n iebez­
pieczną drogę, pow stałby głów ny krzyk niechęci 

W ęgier, Siedmiogrodu, Chorwacyi, Czech, Gali 
cyi, Istryi i D alm acyi. W iększość najżywiej pro­
testow ałaby przeciw tej ponownej próbie podda­
nia jej parlamentaryzm owi, za którym tylko  
m niejszość stoi. W szystkie dotychczasowe w ysilę  
uia i starania byłyby stracone; nieufność, niena­
wiść polityczna, rozrosłyby się  bujniej niż kiedy  
kolw iek. Sejm w ęgierski w ezw any do wysłania  
deputowanych na pełną R adę państwa, nie mógł 
by inaczej odpowiedzieć, jak protestacyą i zanie­
chaniem  w szelkich kroków pojednawczych". S ło ­
wa te wystarczą.

Pogłoski o ustąpieniu hr. Mensdorffa utrzym u­
ją  się, lecz zachw iało się przypuszczenie, aby je  
go następcą m iał być bar. Beust. W yp ow ied zie­
liśm y zdanie nasze pod tym w zględem , a urzędo 
we dzienniki pruskie niechętnie już o tem wzm ian  
kują. Co do następcy po hr. Mensdorffie, pełno 
trąży pogłosek , ale dotąd bez podstawy. Już 
trzestano m ówić o bar. Hubnerze i ks. Metterni 

c h u ; natom iast naznaczają znów księcia Metterni- 
cha posłem  w Rzym ie, a hr. Karolego w  Paryżu  
W tej chwili bar. Hubner przebywa w e Francyi 

swojej córki, zanim w yjedzie do Rzymu, jeśli 
wprzódy nie zajdzie zmiana pod tym względem .
[  W  tych dniach m iało nastąpić w W arszaw ie 
'głoszenie nowego podziału adm inistracyjnego  
rólestw a Polskiego, w szelako takow e wstrzym a  
m zostało. W  tym celu byli nawet zaw ezw ani 

W arszaw y gubernatorowie gubernij Królestwa  
sferach najw yższych rządowych panuje wciąż 

nieporozum ienie, którego wyrazem jest przeciwień  
B erga i Czerkaskiego. Jeden reprezentuje 

bjórokracyę szkoły  niem ieckićj, drugi socyalizm  
ibwo-rosyjski szkoły  m ilutynowskićj. Obaj ci za 
fcśnicy odbywają próby na Polsce ! 
op iszą  nam w tej chwili z W iednia, że wiadomy  

jfotest króla hanow erskiego dał już powód do dy- 
jfom atycznego zapytania z Berlina. Hr. Mensdorff 
oznajmił z tego powodu bar. W ertherow i, iż Au- 
strya nie może cenzurować i kontrolować aktów  
monarchy, który używ a u niej prawa gościnności. 
Jeżeli Prusy obrażają s ię ,  iż akt taki został og ło ­
szony w d z i e n n i k u tb, to służy im prawo w ytocze­
nia procesu; żaden zaś dziennik urzędowy aktu 
tego nie ogłosił.
^-Traktat pokoju m iędzy Austryą i W łocham i ra­
tyfikowanym  ma być w ciągu dni 15. G łosowauie 
powszechne odbędzie się  natychm iast po ratyfiko­
waniu ; od połow y zatem tego m iesiąca W łochy  
tworzyć będą państwo jednolite, a oprócz kw estyi 
rzym skiej, cała uw aga rządu zwróconą będzie ku 
wewnętrznej organizacyi. 1ta li1 powiada, że bar­
dzo byłoby nie na rękę W łochom, gd yby w tej 
chwili poruszoną została kw estyą w schodnia, lecz 
zastrzega na później udział rządu w łosk iego w tej 
sprawie. Urzędowy ten organ pisze b ow iem : 

„Pragnęlibyśm y, aby kilka lat upłynęło, zanim  
się  ta k ryzys objawi. W łaśn ie dla tego, że W ło­
chy mają zalegle interesa na W schodzie, pragnę­
libyśm y w idzieć tę k w estyę rozwiązaną w tedy  
dopiero, k iedy W łochy będą w stanie w dać się  
w nią calemi silam i swem i. W idoczną zaś jest 
rzeczą , że W łochy potrzebują kilku lat w ypo­
czynku, aby się  urządzić wewnątrz, polepszyć  
sw oje finanse, przeobrazić flotę i arm ię i być w p o ­
czuciu swojej p o tę g i... Położeniem  swojem  jeo- 
graficznem W łochy powołane są do w yw ierania  
znacznego w pływ u na W schodzie. W łochy liczą  
na w szystkich punktach W schodu m nóstwo roda­
ków, a język  włoski jest tam językiem  pra­
w ie powszechnym . Skoro w szystk ie te interesa, 
które się  tam zrodziły pomimo politycznej bezw ła­
dności metropoli ojczystej, skupią się  około cho­
rągwi Włoch odrodzonych, wielkim  ciężarem z a ­
ważą w tedy na szali. Aby jednak otrzymać ten 
lezultat, potrzeba koniecznie pewnego czasu. Przed 
kilkom a dopiero m iesiącam i m niem aliśm y, że spra­
wa wschodnia dopom oże nam do odzyskania We- 
necyi; ku tej w ięc stronie zw racały się niem al 
wszystkich oczy. D ziś gdy W enecya wolna po­
łączy się  z wspólną ojczyzną, należy nam szukać 
innego rodzaju korzyści. Pow inniśm y inaczej za ­
patrywać się na kw estyę wschodnią, niż przed­
tem. Punkt w idzenia zm ienił się  dla nas skutkiem  
wojny. Byliśm y niecierpliw i wczoraj; dziś musimy 
czekać lat kilka."

W  m inisteryalnych dziennikach pruskich obja­
wia się  ciągła ku Austryi niechęć i podejrzliwość.

Rząd pruski m ając sobie przyznany przez Izby  
kredyt 60  m ilionów talarów  dla zapełnienia skar- 
bu, a w łaściw ie, ab y  m ieć pod ręką pieniądze na 
wszelki w ypadek w ojny, bo tak rzecz tę przed­
stawił był hr. Bism ark w  Izb ie deputowanych, 
rozpoczyna już w edług d oniesien ia  berlińskiej 
B ank u. H and. Ztg  traktować z kapitalistam i o 
pożyczkę. W tej chwili będzie on m ógł dostać  
pieniędzy pod korzystniejszem i w arunkam i aniżeli 
w tedy dopiero, gdyby był naglony szuk ać kredytu. 
Ciekawd jesteśm y, na jak ie termina zażąda rząd 
praski pieniędzy; prawdopodobnie n ie przed zimą.

W  poniedziałek m a się odbyć w L eeds n ow y  
m eeting reformistów, na który przybędzie depu- 
tacya ze w szystk ich  m iast okolicznych, tudzież  
korporacyj i stow arzyszeń. Bright, który nie m o­
że m ówić pod gołem  niebem , będzie mówił w ie ­
czór w sali komitetu meetingu.

K om isya europejska zajm ująca się  sprawą że­
glugi na dolnym  Dunaju, która ma się zbierać 
dwa razy do roku w  G a laczu , na w iosnę zaś nie 
zebrała się z powodu zaw ikłań politycznych, ma 
odbyć w tym jeszcze m iesiącu naradę.

Do Tryestu nadeszły pocztą z Aten z 29  wrze­
śnia następujące w ia d o m o śc i: S łow a margr. Mou- 
stier do naczelnego ministra greckiego podczas 
krótkiego pobytu w  Atenach, nie b y ły  w cale za­
chęcające. Margr. Moustier m iał grozić zerwaniem  
stosunków dyplom atycznych, w razie, jeśliby  rząd 
grecki nie pozostał zupełnie neutralnym wobec 
Kandyi. Rząd turecki dom aga się od rządu gre­
ckiego usunięcia ministra wojny, dla tego, że tenże 
jest K reteńczjk iem . Pod Keram ią, w edług tych  
doniesień zaszła o trzy godziny drogi od Kanei 
bitwa dwudniowa, której rezultat nie był w iado­
my. Tym czasem  w edług doniesień przez Korfu 
otrzym anych, b itw a ta m iała trwać 22go i 23go  
września. W ojsko turecko egipsk ie w sile  20 ,000  
ludzi i wzm ocnione ochotnikami krajowcam i, pod 
wodzą pięciu paszów , uderzyło na obóz pow stań­
ców m iędzy Malaxą a Keramią, lecz odparte zo­
stało. Ponowiony napad 23go  po otrzymaniu przez 
chrześcijan 20,000 ludzi w  posiłku, m iał się skoń­
czyć porażką turecką i kosztow ać Turków 3,000  
jeńca, a reszta w ojska m iała s ię  schronić na 0 - 
kręty. W iadom ość ta atoli zdaje się  być przesa­
dzona, jak w szystk ie z greckich źródeł pocho­
dzące. T urcya nieprzepuszcza telegram ów greckich  
o powstaniu kandyjskiem . Zgrom adzenie narodo­
we kreteńskie w ydało odezw ę w zyw ającą w  p o ­
moc w szystkich Greków. Konsulowie an gielsk i i 
francuski na Kandyi okazują niechęć sw oją dla 
powstania. Z Konstantynopolu przybył do Kandyi 
okręt rosyjski z instrukeyam i dla konsula rosyj­
skiego. Konsul w łoski udał się  do Heraklei na 
włoskiej fregacie. M unicypalność ateńska opieku­
je się rodzinami zbiegłem i z Kandyi. Z agra­
niczni Grecy przesłali już milion franków powstań­
com kandyjskim . W e w szystkich gm inach greckich  
potworzyły się  kom itety w celu w spierania Kan- 
dyotów. G recy zam ieszkali w Ibraile i Galaczu  
ofiarowali 100,000 złr.

Z K onstantynopola otrzymano z tej samej daty  
29go września w iadom ości donoszące, że posłow ie  
angielski i francuski potępiają od sam ego począt­
ku powstanie kandyjsk ie, i w tym duchu p rzesy­
łają zlecenia posłom  swoim . M iędzy Stam bułem  
a K andyą zaprowadzono pocztę parową raz na 
tydzień.

Z Bajrutn donoszą do K onstantynopola pod d. 
l5 g o  września, że Jusuf Karam dowódzca Ma- 
ronitów, m iał ujść do Grecyi. Na Libanie i w  Ho- 
ranie panuje spokojność.

Prezydent Johnson, przeciw któremu w zm aga  
się  opozycya, znajduje silne poparcie w armii. 
D ziś armia w ięcej znaczy w Am eryco niż dawniej; 
dziś zabiera ona g łos śm ielej, i dla tego g ło s  ten 
nie m oże być lekcew ażony, bo wojna wyrobiła w 
wojsku pewien duch korporacyjny, dawniej n ie­
znany. Konwent w ojskowy zebrany 17go września  
w C leveland , zebrał podpisów na akcie swoim  50  
jenerałów , 84  brygadyerów  i około 300.J innych 
oficerów. Konwent przystaje zupełnie na politykę 
prezydenta pod względem  przywrócenia U u i i , i 
wzywa arm ię i fUtę do przystąpienia. W odezw ie  
w tym celu wydanej powiedziano, że c i , którzy 
walczyli za utrzymaniem U n ii, mają prawo żądać, 
aby dzieło ich nie zostało przez polityków zniw e­
czone. Unia nie jest jeszcze zupełna, a kongres 
zjednoczenie odw leka. Stłum ienie powstania nie daje 
bynajmniej rządow i prawa zw ycięzcy; władza jego  
może być dziś tylko taką, jaką była przed roko­
szem. Jeszcze n igdy armia w Am eryce nie prze 
m awiała jako korporacya —  ani też ośm ielała się  
krytykować politykę rządową Akt ten je st  przeto  
wielkiej w agi i pod w zględem  roli, jak ą  armia 
w swej całości podejmuje.

Ostatnie depesie telegraficzne „Giasa“r
W i e d e ń  6 października. W iener Journal za­

pisuje pokój zawarty z W łocham i, jak o  fakt w ie l­
ce pocieszający. Szczere życzenie nasze, m ówi ten 
dziennik, zm ierza ku tem u, aby z serc wrogów  
niegdyś naszych ustąpiła gorycz, aby uzuali «.ni, 
jak  dalece w łasny ich dobrze zrozum iany interes 
w ym aga pielęgnow ania przyjaznego sąsiedztw a z Au­
stryą. Opuszczając W enecyę i uznając królestwo 
W łoskie, Austrya dokonywa dwóch wielkich cz y ­
nów bez żadnej m yśli ubocznej. Europejska mi- 
sya  Austryi odwraca się  od południa. Z ochotą  
poczytujem y dziejową erę w alk niem ieckich na 
ziemi w łoskiej za zam kniętą. W łochy m ają używać 
pokoju do w ew nętrznego um ocnienia się , doutoro- 

ścisłych  stosunków handlow ych z Austryą.wan a
...„  „.Y — . , - Na przyszłość poczytyw alibyśm y odnowienie przy-
Z powodu, że w iedeński korespondent do P a tr ie  mierzą zaczepnego W łoch z Prusami za zjawisko 
zapewniał, iż Prusy robiły Austryi propozycyę, j  przeciwnaturalne, nieusprawiedliw ione i grożące 
aby wraz z nią działać wspólnie w kw estyi wscho-1 niebezpieczeństwem . (W szystko co tu mówi z po- 
dniej w interesie Niemiec, powiada N ordd. u lig. czątku dziennik urzędowy, jest rzeczą^ w iadom ą i 
Ztg, że rząd pruski od chwili zaw arcia pokoju już om ów ioną—  przed wojną. Hed. Cz.). 
zbyt uderzające posiada dowody osobistej drażli-1 P e t e r s b u r g  5  października. W ieść obiega, 
wości i drobiazgowej urazy ze strony W iednia, ;ż na dzisiejszej radzie ministrów rozbierano roz- 
aby chciał się wdawać w p olitykę opartą na in- i egje projekta reformy finansowej m inistra skar- 
teresach. Dziennik berliński przyznaje zaś prawdę bu w  co w ehodzą nadzwyczajne oszczędności na  
twierdzeniu L a  P atrie , że „Austrya nieznacznie budżecie, energiczne ożywienie przem ysłu  i roz-
przechyla się ku Francyi." ! szerzenie budowy kolei żelaznych, w sze lak o  bez

w

V t • I |  • I uuvluvUlv wUV  ̂ ,

Tenże dziennik przyznaje, że poseł szw edzki ładnej zmiany taryfy celnej.
Berlinie z polecenia sw ego rządu zap ytyw ali R  W i e d e ń  5 paźdz. godzina 2 Do Dołud 

o dokonanie głosow ania pow szechnego w północnym  Meta|jkj 6i!. 15. — Pożyczka narodow a 67-40 —  
Szlezwiku. Zapytanie to jednak nastąpiło jeszcze L z roku i860 80-40. —  A kcye banku 720 —  

u, a w tedy nie m ożna było dać odpo- Akcye kred. 152-30. — Londyn 127-60 — Srebro 
toczy ły  się  układy o pokój J26.50.— Dukat 6.09.

w sierpniu, 
wiedzi, bo jeszcze  
w Mikułowie.

W edług doniesienia G azety K rzyżow ej, kw estyą j 
złożenia przysięgi przez urzędników w krajach 
wcielonych do Prus, pozostaje kw estyą otwartą. 1 
Co do urządzenia sądów  w tych krajach, sądyj 
apelacyjne w  Celle i Kasselu utrzymają się.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Mesuwery JULasłowsIei.



CZAS z Niedzieli 7 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Adminlstracyi „CZASU*
jak  zwykle po cenie C C H t Ó W .

t o w a r z y s t w o

pszczelno-jetlw alinicze i sadow nicze
H K r a k o w i e .

Po odezwie uczynionej do szanow nej Pu­
bliczności, zawiadam iającej ją  o zaw iązaniu 
się T ow arzystw a  pszczelno-jedw abniczego i 
sadow niczego w Krakowie, i po licznein zgło­
szeniu się osób przystępujących do udziału 
w tem T ow arzystw ie, nastąpić miało wkrótce 
zaproszenie Członków  na walne zgromadze­
nie dla urządzenia się i wybrania Rady go­
spodarczej ; gdy w tem  zasz łe  wypadki wo­
jenne, niepew ność położenia, a w części i u- 
trudnione kom unikacye, zam iar ten do sw o­
bodniejszej chwili odłożyć kazały. Obecnie 
więc podpisani zaw iadam iają i uprzejmie za­
p raszają  szanow nych Członków ju ż  zap isa  
nych ja k  oraz przystąpić chcących, aby 
w Sobotę d. 20 PaździerniRa 

r. p.j o godzinę 1 0  z  rana, w sali m niejszej 
Hotelu Saskiego, w celu pow yżej w skazanym , 
zgrom adzić się raczyli.

Gdy zaś  pożądanem  je s t ,  aby ju ż  teraz 
T ow arzystw o  dowiedzieć się m ogło, o ile 
w kraju naszym piękne owoce są  upow szech­
nione, podpisani ośm ielają się upraszać sz a ­
now nych posiadaczy ogrodów , aby z  w ybo­
rowych ow oców , k tóre  dla sw oich przym io­
tów na szczególną uw agę zasługu ją , po parę 
sz tuk  z w łaściw em i nazw iskam i nadesłać ra­
czyli. R ów nież przedstawienie ta k ie  produk­
tów  jedw abnictw a krajowego w okazach by­
łoby wielce pouczającem . —  W szystkie prze^ 
syłki pod adresem T ow arzystw a  przyjm uje 
Dr. Kozubowski, P iasek , ulica K arm elicka 
pod L. 5 9 . (1195-2-3)

O r .  M i c h a ł  J j u s z c z k i e w i c z ,
pensyonowany Dyrektor Inst. techn.

O r .  K o z u b o w s h i .
Profesor Wszechn. Jagiellońskiej.

F ja ttg ie ,
Radca miejski.

KsaweryFijewski,
byłych wojsk Polskich, ma zaszczyt po­
dać do wiadomości szanownych Ziomków 
podróżujących po Anglii, że od roku 1851 
pod jego kierunkiem w Londynie wykła­
dane są kursa obcych języków: angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego i wło­
skiego przez rodowitych profesorów. — 
Opłata umiarkowana. —  A d res: „16. Rath- 
bone Place, Oxford Street, London."

(1242-1-3)

Ogłoszenie.
Dom położony przy c. k. gościńcu 

w Wadowicach, wraz z gruntami 4  morgi 
811 prętów wynoszącemi, po obu stro­
nach tegoż gościńca połołonemi, wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi, jako to 
Stajnią, Wozownią, Drewutniami, Spi­
chrzem i Stodołą—  jest z wolnej ręki ka­
żdego czasu do sprzedania.

Wiadomość bliższą powziąść można 
w W a d o w i c a c h  w tymże domu pod 
L. 263, albo też w Krakowie w „Hotelu 
Drezdeńskim" u właściciela. ( t 250- i - 3 )

Kraków dnia 5 Października 1866.

jfl1M BPW

WI EN,  
L a n d s t r a s s e ,  

Rasnmowskygasae. 5.
R o b o t y

druku na kam ieniu
Znaczki pieczątkowe 

i Koperty z wyciśniętą pieczęcią.

■ ■ /ML. TM? M M  M32 Ł -
Korzeni i Win

llkO Ł A JU M M liO
W G łównym  Rynku pod L. 3 9 ,  

w domu \ \ S °  Kirchmayera 
w  K RA K OW IE,

otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej (1183-3-T)

karawanowej
Wa K a z a n i a ,

w paczki ch oryginalnych o p lu m b o w a -  
nych po, % % i 1 funtowych po c e ­
nach 3 ,  4 5 ,  6, 7 i 1 0  złr. w  a.

W  końcu Października r. b.
w y j  d z i e

KALENDARZ POWSZECHNY

ROB BOYVEAU ŁAFECTEUR.
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew  

bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość k rw i, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych hum orów , je s t bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach , silnych boleściach w |cza- 
sie porodu, uporczyw ych liszajach , w yrzutach 
syftlistycznych, św ierzbie zadaw nionym  reuma 
tyzm ie, w ysypce u kobiet w w ieku krytyczne­
go prząjścia, nabrzm ieniu gruczołów , choro­
bach zaraźliw ych  nowych lub zadaw nionych 
bardzo uporczyw ych. (1248 1)T

B C  Dostać można w Krakowie n pana 
Biunona Miczyńskieao — W R z e s z o w i e  u 
pp. Shaitera i Spółki. — W W ar s z a w ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Oalle, 
jak również n pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Ghodowskiege Ch. Lilpopa  i Con 
ter schnera i  Spółki. — W L u b l in i e  u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego — W Wi ln ie  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra 
Mikolascha.

Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr 12, u p. Oiraudeau de St. Qervais.

n a
Juliusza lWildta

r o k  A S I S 7 .
Wydawca nie szczędząc starań w czternastu poprzednich la tach , podwoił 

je w bieżącym roku, aby ten p i ę t n a s t y  r o c z n i k  odpowiedział życzeniom 
Szanownej Publiczności; w tym celu postarał się leż o nową Redakcyą, która 
mu daje wszelką rękojmię, że doborem artykułów i sumienną pracą będzie 
chciała zjednać uznanie i wziętość tej pubhkacyi, dla której przyozdobienia nie 
szczędził też wydawca kosztów na świeże illustracye.

(1243- 1-2) J u l i u s z  W i l d t .

Do wydzierżawienia
z początkiem Października r. b. g T U I l t  
około dwóch m orgów mający, przy ro­
gatce Warszawskiej obok okopów miej­

skich położony.
Bliższa wiadomość u właściciela pod 

L. 93 przy ulicy Łobzowskiej. (1164 -3)

P o s z u k  u j e s i ę

APTEKI
d o w y d z i e r ż a w i e n i a .  —  Kaucya 

może być gotówką złożona.
Adres do Apteki „pod złotym L w em " 

we Lwowie. ( i  193-2-3)

Podpisana obejmując z dii i cni H Październiku r. b., 
to jest w Niedzielę

I IE S T A U R  1 1 1 1 '
w  Hotelu „pod Róią,“ przy ulicy Floryaóskiej,

ośmiela się przypomnieć Prześwietnej Publiczności, iż jak dotąd tak i nadal starać 
się będzie, aby przez dobór potraw i napojów zaskarbić sobie mogła i nadal

Jej względy.
Zarazem zawiadamia, iż z dniem powyżej oznaczonym Sale jadalne, do­

tąd przez nią w domu JW . hr. Maurycego Potockiego utrzymywane, zamknięte 
zostają. —  Abonament zaś na obiady w nowym lokalu od dnia 7 bm. przyjmuje. 

Kraków dnia 4  Października 1866.
( 1198-3)  K atarzyna Kopczyńska.

DRUKARNIA „CZASU" I
U KRAKOWIE, I

8
postawiona na stopie naj pi er w s z y c h  tego rodzaju zakładów, S

z wydoskonalonemu prasami pospiesznemi i ręcznemi, |
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie- g

mieckich najnowszego kroju, |
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych, ||

posiadająca przytem S

WIELKI SKŁAD PAPIERU j
wszelkiej m i a r y  1 d o b r o c i  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą, |
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom §

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

(1200) Próbki i cenniki gratiś. rl-131

Mowa metoda
leczenia chorób kobiecych.

Słynny lekarz paryski, doktor Racibor­
ski, oddał nową usługę ludzkości przez 
odkrycie metody leczenia chorób kobie­
cych za pomocą czopków (pessarium), któ- 
remi kobiety mogą same lekarstwa na cier­
piące organa przykładać, i tym sposobem 
leczyć się bez opatrywać lekarzy, obra­
żających ich wstydliwość i bez żadnych 
przypalać najgorsze zazwyczaj pociągają­
cych za sobą skutki. Lecząc się tą meto­
dą chore, me potrzebują leżeć w łóżku, 
mogą Się bawić i od zwykłych zajęć nie
odrywać.

Główny skład tych narzędzi i mikstur 
potrzebnych do opatrywania, znajduje się: 
w Krakowie w aptece p. Brunona M.i- 
czyńskiego; we Lwowie w aptece Piotra 
Mikolascha-, w W arszawie w Składzie ma- 
tćryałów aptecznych p. Gallego. (1249-1)

Zarząd Drukami „CZASU" ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukami „CZASU" naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-71-)

R R U N SZ W ICKA 
Loterya rządowa.

Podpisany poleca się publiczności han­
dlującej papierami losowanemi, do wyko­
nywania wszelkich wielkich i drobnych 
zleceń; temuż jest przez główny Zarząd 
umożebnionem stawianie n a j k o r z y s t ­
n i e j s z y c h  warunków.

Ciągnienie ostatniego głównego 
rozdziału wielkich premij i trafnych w 66j 
Brunsztcickiej Loteryi rządowej, zaczyna 
się d n i a  1 5  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .

Całe bilety po 40 talarów kur.^ prusk. 
i podzielone w stosunku, otrzymują han­
dlujący z dużym rabatem.

Ciągnienie 6 2 ij  Brunszwic 
kie j Loteryi rządowej, jest na 1 3  i  1 4  
G r u d n i a  r .  b .  oznaczone.

Na trankowane listy udziela się bez­
płatnie planów i szczegółów.

„ G . D a u b e r t ] x m .
in Hraunschweig. Holilweg I'. 69.

Bank und W echselgesohaft, sammt Dis­
tribution der herzogl. braunschweiger 

S taats-L oterie. ( 1156-2-3)

WITRIOL żelazny 
do odwoniania,

zalecany przez K o m i s y ę  z d r o w i a ,  
kosztuje tylko j R ^ f u n t  wied. 1 0  c t .  

Cetnar z beczką 8 złr.
W Handlu K .  S r o c z y ń s k i e j

w K r a k o w i e ,  Rynek główny, obok uli­
cy S. Jana, (1206-2-3) 

gdzie wszelkich towarów kolonialnych po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  dostać można.

I  A I  8 O  W ,
Zakład leczenia wodą,

położony na trakcie brodzkim, o milę 
oddalony od czarownych okolic Podho- 
rzec, urządzony z wszelkiemi wygodami 
i wystawą, przeszedł pod kierownictwo 
Franciszka Medweya i jest dla leczą­
cych się l a t e m  i z i m ą  otwarty. Cała 
kuracya wraz z wiktem, stancyą i usłu­
gą, wynosi tygodniowo 14 złr. 5 0  cent. 
w. a. — Zapytania adresować należy do 
Dyrekcyi Zakładu w Sassowie, poczta 
ZłoczÓW. (1191-2)T

PIEK A R N IA  KONKURENCYJNA
w  K R A K O W IE ,

przy ulicy Szewskiej, Rom narożny przy Plantach.

fj^^N iniejszem  zawiadamia 3 N
wszystkich trudniących się sprzedażą pieczywa, jak  niemniej i potrzebujących 
codziennie takowego, że będzie wypiekane pieczywo, chleb i bułki różnego ga­
tunku, a tc po najtańszych cenach, jakie się tylko dotąd praktykować mogą 
w Krakowie, i ktokolwiek kupuje razem za 3  centy, będzie t y l k o  p ł a c i ł  2 
centy i pół.

Początek tego pieczywa następuje dnia S Października 1866) 
i na żądanie trudniących s ę sprzedażą pieczywa stósowna ilość będzie wyra­
biana, i czem więcej będzie można sprzedawać pieczywa, tem samem będzie 
tańsze. Wchodząc zaś w położenie niektórych osób, którym fundusze nie wy­
starczają dziennie, podpisany i z temi może wchodzić w umowę, dając takowym 
pieczywo miesięcznie bez pieniędzy, jednak z pewną g^arancyą odebrania tako­
wych, na co będą stósowne książeczki dla zapisania wybranego pieczywa i utrzy­
mania kontroli. Wszelki gatunek pieczywa, jeżeli takowy będzie rozsprzedanYi 
na nowo trzy razy dnia, to jest: rano, w południe i w wieczór będzie świeżo pie­
czony. Za dobroć pieczywa pod każdym względem podpisany ręczy.

( i ,9 6  2) Mfiranctszeh Mienisz.

Ważne dla Gospodyń!
Świece brylantowego przepychu

(B rillan t -  Pracht -  K erzen),
6 k i ,  8 k i ,  9 k i ,  1 2 k i ,

Te świece brylantowego przepychu, przez swoją brylantową okazałość 
celują nad wszystkiemi inszemi wyrobami świec, a długość palenia o */4 wię­
ksza od świec stearynowych. Za 100 funtów wagi celnej, złr. 54 gotówką.

P r a w d z i w e  M y d ł o  g l y c e r y n o w e  I  i  I I  30"/„ Glyceryny za­
wierające, za tuzin 3 złr., 2 złr., 1 */* złr. 1 złr.

To mydło powszechnie znane z wybornie zbawiennych działalności na 
skórę, tak jest tanie, że umożebnia się jego używanie w każdym domu.

Ck pierwsza Wiedeńska Rafinery a kamfiiny, Fabryka świec
i mydła ylycerynowego. (H8&~3)

G u s t .  U  a g e n i i i a n i i ,  W i e n ,  Stadt, Wallfischgasse N. 7.

id

PATENTOWE UNION - REWOLWERY.
Ten przez nas wynaleziony według zupełnie nowego systemu ułożony, prze* 

świetną techniczną Komisyę egzaminazacyjną uznany za niewyrównany rewolwcń 
tem więcej teraz winien zwrócić uwagę wszystkich przyjaciół broni i potrzebujących 
takowej i wszędzie szybki odbiór znaleźć, że stare bronie strzelnicze straciły war( 
tość dla ich małej działalności, a broń z tyłu nabijana sama jedna panuje nad nieio* 
wszystkiemi. Nasz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadewszystk0 
ten do ocenienia^ przymiot, że jego walec nie jest ani zeszrubowany, ani lutowaojO 
ale z jednego ścisłego, przeciwko każdemu niebezpieczeństwu zabezpieczającego k® 
wałka zrobiony; dalej robota nabojów jest taka, że mimowolny wystrzał, jak  nie'  
stety bywa przy inszych rewolwerach, miejsca mieć nie może; — nakoniec, że 
żna walec za pomocą bardzo pojedynczego i szybkiego sposobu wyjąć i zastąp1* 
inszym, przez co jest umożebnionem w jednej minucie dać 14 strzałów. K8żdeB 
walec można nabić 7ma nabojami; dalekoniosłość i dokładność naszej broni jest nad' 
spodziewaną; na odległość stu kroków można strzelać z pełną] siłą i pewnością 
cała rękojeść tychże jest bardzo pojedynczą, a czyszczenie bardzo wygodne; obok 
tych wszystkich zalet są nasze Union-Rewolwery szczególnej taniości. S p rzed a je^  
takowe według wykwintności:

Wielkie Rewolwery 9 cali długie z 7 strzałami 7 Mm za sztukę 19 do 25 złr- 
Małe ozdobne kieszonkowe Rewolwery z 7 strzał. 7 Mm „ „ 18 do 23 „
Osobny w alec .................................................................................   . . . .  5 złr.
100 sztuk nabojów 7 Mm 3 złr. 50 c. —. 100 sztuk 5 Mm 2 złr. 30 cent.

1 torba skórzana 2 złr.
Szczególniej bogate ozdoby ze złotem, srebrem, kością słoniową, perłową koń' 

chą, osobno liczone będą. _ _ ,
Zamiejscowe zamówienia za pobraniem należytości pocztą, będą natychm'®8 

wysyłane.
(11&7-23) r t  . MZigner Comp. .

K. k. priv. Rewolwer-r abrik in Wien. Niederlage: Stadt, Wallfischgasse N*

Kurs papierów i  pieniędzy.

H r a k ń w  6 pażd
Sreb. poi st. za lOOzł

— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k.
Banknoty pol.100 złr.
Rnble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal- 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . _ 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k

— — stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. i dyw.
,  L.- Cz. z całą wpł.

Wiedeń 5 pażd.(L)
5{ Metaliki..............
5 j Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6* z r. 1860.
Srebro ....................
Umdyti to lonkszter. 
Dukat pojedynczy .

żądają

115 
125 
81 

412 
166 
192 
80 

127J 
6 10 

10 30 
10 60 
71 60 
74 50 
69 60 

211 
182

płacą

113 
120 
79 

402 
161 
187 
78 

125' 
5 95 

10 6 
10 25 
69 50 
72 60 
67 50 

20 6 
177

złr. cent. 
62 15 
67 40 

720 
162 30 
80 40  

126 60 
127 60 

6 9

W iedeń 4 pażdz.

51 Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
L isty zastawne :

5{ Banku nar. losow. 
4 i Galicyjskie. . . 
6i ł  Węgierek, los. 
5j Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1864
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4'/,•/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
—  -  Pulty .

żądają płacą

55 90 65 80
67 80 67 60
60 90 60 70
78 ___ 77 —

79 _ 78 —

68 ___ 67 —

70 ___ 69 —

67 50 66 50
64 50 63 60
64 — 63 75

90 89 80
___ 69 —

81 -- 80 50
102 — 101 —

154 50 153 50
75 75 75 25
80 60 80 40
73 60 73 50
18 50 17 50

123 25 122 76
111 50 110 50
81 ~ 80 --
28 _ 27 _
22 — 21 —

iiłdąją płacą
Losy ks. Klary. 

— hr. St. (fen
25 _ 24 —

ois • 24 — 23 —
— miasta Budy . . 24 50 23 60
— ks. Windisohgr. 18 _ 17 —
— br. Waldstein. 21 — 20 -
— hr. Keglevioh . 13 — 12 —
— Rudolfa. . . . 12 50 12 —

Akcye bank. i przem. 
Bankn naród, austr. . 722 - 721 —
Zakładu kredytowego 152 90 152 70
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.

472 — 
1655

471 -
1660

— rządowćj tr.-a. 190 70 190 60
— zachodmój o. El. 129 50 129 -
— Pardubiokiój . 113 - 112 50
— południowój .
— Galioyjskiój . .

208 -  
210 -

207 50 
209 —

Czerniow. z wpł. 80S 178 - 177 60
Kursa zagraniczne:

(S
Amster. 100 złh. i 1 108 50 108 25
Augsg.100zJ.nr
Berlin 100 tal .

•£>7
q7

103 — 107 76
— —

Frankf. n.M.100 *>© 6 108 25 108 -
Hamb.100 mark. §8 96 -- 96 75
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

| l o 128 40 137 80
a 4 50 90 50 80

Waluty 
Cesara, korony.

pół korony 
duku kat na wt 

— — obrs
Złoto al marca 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as..

L w ó w  4 pażdz
Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup. 

, „ Iwow.-czer.

.MąJł płacą

6 U 6 10
6 11 6 10
6 7 6 6
10 25 10 24
___  — 17 -
10 75 10 70
10 50 10 40
13 90 12 80
10 55 10 50

127 60 127 —
127 25 127 -
1 91 1 90
1 SI i  9o;

6 11 6 3
10 47 10 28

1 96 1 91
1 93 1 89

70 42 69 58
73 78 73 1
67 36 66 38
211 17 209 —
180 - 177 67

W a r sa . 4  pażdz.
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe » 
Listy zast III okr. „ 

kupon n 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeA ,
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
6{ pożyć*** loteryjny

W r o e *  4 pażdz. 
Banknoty austrvac. 
Polskie bilety bank] ’
o  * „ . zastaw. 
Poznań, List. zast 4 %

~  -  »iV.
P a r y i

Renta 3*/, .
pażdz.

I io a d y z  5 pażdz.
Konsole...................

żądają

80 50 
80 33

61 67

70 -

62 60 
113 -

płacą

79 63 
1 ISJ 

61 33 
1 37J

69 -

78J
78} i

781
WL
61

69 20

Pociągi osobowe na kolejach że la zn ych  
od iOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: . ^
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południ®^ 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki II r 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, m -
z Granicy do Szczakowy 0.30 rano; 11.27 przed P 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wiecaór—*

cławia i Warszawy o godzinie 9-46 rano;^® j>  
słowici Szczakowy 5.21 wieczór;—ze L w o W °tf 
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 W*0® 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 0.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10  w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11-43 rano.

Cicionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera. Rządzca D rukarni Seweryn Dobrzański,



Dodatek do Nru 228 „CZASU“ z d. 7 Październ. 1866.
Kraków 7 października. Donieśliśmy jnż o 

postanowieniu m inisteryalnem  przypuszczającem  
używanie w szystkich języków  w monarchii uży­
wanych, do telegrafowania. Rozporządzenie w tym 
względzie ogłoszone „w dzienniku rozporządzeń 
dla telegrafów '1 z dnia 30go w rześnia 1866 r. do 
L. 10,148 m ów i:

„Począwszy od dnia lOgo października r. b. sta- 
cye telegraficzne upoważnione są do przyjm ow a­
niami rozsyłania nietylko takich depesz, które na­
p isane są w językach dotychczas przypuszczanych 
(a takiem i by ły : n iem iecki, francuski, angielski, 
włoski i ro sy jsk i, a ten ostatni, jeźli depesza 
przychodziła z Rosyi Red. C z.), lecz również i 
takich, które będą ułożone w językach w ęgier­
sk im , rumuńskim lub którym kolw iek z języków  
słow iańskich w monarchii używanych G łoski uży­
wane do takich depesz m ają odpow iadać alfabe­
towi łacińskiem u, jak  przepisuje instrukcya służby, 
to je s t muszą być tak  ułożone, aby się dały od­
dać znakam i pisarskiem i telegrafiiznem i obecnie 
istniejącemi dla telegramów. Języki przypuszczo­
ne do telegrafow ania mogą być używane tak  w 
granicach monarchii jak  i za granicę do kore- 
spondencyi m iędzynarodow ej; w każdej jednak  
depeszy ułożonej w języku nowo przypuszczonym 
w yrazić należy nazwę języka uży tego do telegra­
fowania, np. „po w ęgiersku", po polsku", a słowa 
te nie będą doliczane do liczby wyrazów depe 
szy, lecz m ają być zamieszczane z urzędu.

w rzeczonej szkole. W ykłady odbywać się będą 
codziennie w godzinach wieczornych. Szczęśliwy 
i wiele obiecujący pom ysł, k tóry  serdecznie w i­
tamy. Żydzi nasi pcw inniby przecież przyjść 
wreszcie do tego przekonania, żc bez znajomości 
języka polskiego i biegłości w nim obejść się nie 
mężna, dziś zwłaszcza, gdy spodziewam y się wpro 
wadzenia go we wszystkich urzędach, i że do- 
k ładue w ładanie językiem  krajow ym  otworzy im 
w r^ta do rzeczywistego w praktyce rów noupra­
wnienia, zacierając istniejącą obecnie linię demar- 
kacyjną pomiędzy nimi a resztą ludności k ra jo ­
wej; Od nich samych zależy, by to wyróżnienie 

[jak najrychlej znikło i zatarło się całkowicie.
Zresztą panuje u nas cisza zupełna — cisza na­

dziei i oczekiwania. Oczekujemy z upragnieniem 
chwili powrotu Nam iestnika, spodziewanego tu 
z końcem przyszłego tygodnia, w nadziei, że ró­
wnocześnie z jego powrotem rozpoczną się rozle­
głe zm iany reorganizacyjne.

Kromka asisjscewa 1 zagraniczna.

KORESPOfflMCYA CZASU.
l 'W Ó w  5 października

(z) W ybór p. Zygm unta Rodakow skiego posłem 
krajowym  z m iasta Tarnopola, dokonany zuaczną 
większością g łosów , w ypadł bardzo pomyślnie. 
Znane zdolności, energia i wytrw ałość polityczna 
p. Rodakowskiego, których miał sposobność w do 
tychczasowym swoim zawodzie publicznym jako  
praw nik, R adny m iasta Lwowa i adw okat dać do 
wody, nie dozw alają w ątpić, żc w sejmie działał 
ność jego będzie bardzo użyteczną.

Archiwistą archiwum  m iejskiego tutejszego w 
m iejsce Ap. W agilewicza m ianowany został p. Ro- 
inankiew icz, były profesor gim nazyalny, tudzież 
zastępca kustosza przy zakładzie nar. im. Osso­
lińskich , które to obie posady z powodu stosun­
ków politycznych za czasn dawniejszego rządu u- 
tracił. Posada nadana obecnie p. Komankiewiczo- 
wi nic jest posadą stałą. Ma on sobie poruczo- 
ne właściwie tylko dokończenie pracy uporządko­
w ania archiwum , którą  śp. W agilewicz już w dwóch 
trzecich częściach uskutecznił. W łaściwiej i oszczę­
dniej byłoby zam iast przyjm ować kogoś tym cza­
sowo do uporządkow ania archiwum , teraz już sta ­
łego zam ianować archiw istę z obow iązkiem , aby 
sam  uporządkow ania archiwum dokończył. W sze­
lako w zgląd , że dzisiejsza R ada m iejska wkrótce, 
bo natychm iast po zatwierdzeniu statutu miejskiego) 
nowej Radzie m iejsca ustąpić będzie musiała* 
w przededniu reorganizacyi m agistratu, k tóra  ta k ­
że podówczas nastąpi, nie chciano tworzyć nowej 
stałej posady i powołano tymczasowo p. Roman- 
kiewieza w przeświadczeniu o jego zdolności i dla 
zasług dawniejszych, nawet bez rozpisania koukur- 
su, jak b y  było należało, gdyby szło o posadę 
trw ałą.

Obwieszczenia m agistratu rozlepione po ulicach 
doniosły, że we Lwowie wybuchła ch o le ra ; za - 
czem wezwano m ieszkańców do ściślejszego prze­
strzegania przepisów ostrożności, zapobiegających 
jej szerzeniu się. W rzeczy jednak  samej dotych­
czas cholera łagodniejszą okazuje się od obwie­
szczeń urzędowych, gdyż o ile wiem od lekarzy 
dzielnic rozm aitych m iasta , oprócz w szpitalu 
wojskowym, gdzie na nią kilku umarło żołnierzy, 
w mieście nie rozszerzyła się dotąd. Niemniej 
przeto kom isya zdrow ia, ostrzeżona temi w ypad­
kam i, podwoiła gorliwość. Od wczoraj rozpoczęło 
się odwonianie nieczystości system atycznie w ća- 
łem mieście na koszt właścicieli domów. Czyn­
ność ta  będzie pow tarzana co cztery d n i , gdyż 
tak długo trw a działanie rozczynu desinfekcyjne- 
go. W artoby też zwrócić uwagę na 8przedaż i 
roznoszenie po domach niedojrzałych winogron 
przez bojków, którzy w tym roku przyw ożą&wi- 
uogrona w ęgierskie o wiele kw aśniejsze niż zw y­
kle i niezdrowe. Rok obecny nie sprzyja k u ra ­
cyi winogronowej, k tóra  przy ułatwionym przy 
wozie koleją że lazną, bardzo się tu ostatniemi 
la tyupow szechn iła .
[ * • ^B ernard Frenkel, nauczyciel przy głównej 
Szkole izraelickiej, otw iera z dniem 14 b. m. kurs 
pauki języka polskiego dla spółwyznawców swych,

l i  G października. Zgrom adzenie 15tu
najzaciętszych centralistów  już dwa dni obraduje 
w Wiedniu. W ymienionym wczoraj posłom, zda­
niem na8zem nie tyle chodzi o radę  państw a, jak  
o w łasną mównicę. W yliczyliśmy nazw iska samych 
wyborowych mówców, co na wszystkich posie­
dzeniach rej w odzili; teraz smutne dla nich ua- 
staly czasy, sław a ich poszła w niepamięć a dia 
przypom nienia się światu niem a innego środka, 
jak najrychlejsze zawołanie ..rajsebratu".

Darem ne usiłow ania! Cóż mówić o skutkach 
tych narad  centralistów, kiedy na samym począt­
ku wielkiego doznali zawodu. Ocntraliści zapro­
sili na zgromadzenie wiedeńskie reprezentantów  
wszystkich stronnictw  politycznych; zapraszający 
stanęli wszyscy, z zaproszonych nikt nie przybył, 
każden stósowną znalazł wymówkę. Dr. Berger 
korzystając z pięknego czasu kąpie się w IschI; 
Dr. H erbst wróciwszy dopiero z kąpieli nie może 
tak prędko Pragi opuścić; Drowi Kajserfeldowi 
żona zachorow ała; Dr. K uranda żałuje, że z po­
wodu słabości syna w Ischl bawić m u si; Dr. 
W ascr nie mógł uzyskać u rlo p u ; baron E ichhof i 
Dr. Mandelbliih z powodu interesów familijnych 
odmówili p rzybycia; baron Tiuti nakoniec wcale 
sio nic usprawiedliw ił.

77 es Jaciunt collegium. Było ich 15tu, wzięli się 
zatem rączo do dzieła. Jak  już wczoraj w spom ­
nieliśmy, zebrali się w m ieszkaniu p. Śkenego o 
godzinie lOtćj w uocy i obradowali do 2ćj z ra ­
na. W  ponownem zebraniu się R a d y  państwa  u- 
patru ją jedyny środek zbawienia monarchii au- 
stryackićj, w ystępują przeciwko tak zwanemu 
zgrom adzeniu delegowanych i przeciwko zwołaniu 
sejmów koronnych w celu naradzenia się nad 
wspólnym program em . Nazajutrz d. 5go o godzi­
nie 3ćj po południu zeszli się na drugie posiedze­
nie, które trw ało do 7ćj. Komitet ustanowiony 
z posłów barona Pratobevery, D ra H asnera, Ho- 
pfena, Skenego i D ra Schindlera otrzym ał pole­
cenie w ypracow ania odpowiedniego programu.

Prócz dzienników centralistycznych wszystkie 
inne stanowczo potępiają pomienione zachcianki 
Za próbkę w tćj mierze niech posłużą dwa ustę 
py z obszernego artykułu  Debat ty.

„Członkowie stronnictw a — pisze ten dzicu- 
n ik — którzy po tak  gorzkich doświadczeniach 
na nowo w ystępują w obronie starego, wytartego 
systemu, albo sam i rozum stracili, albo przekona­
nie żywią, że publiczność austryacka nigdy rozu­
mu nie posiadała. C zytając listę członków zgro­
m adzenia, trudno nam się lekkiego pozbyć d re­
szczu, skoro znajdujem y między „mężami publi­
cznego zaufan ia" wcielony biórokratyzm, słynne­
go kom pilatora mnogich statutów, poczciwego p a ­
ca  L assera".

> 7  Król saski przybył 5 b. m. do K arlsbadu, 
o ,?ie myśli zabawić aż do zaw arcia pokoju.

leczorem dnia tego królowa saska  również tam 
przyjechała.

Mini8teryum wojny kazało oznajmić wojsko­
wym, pochodzącym z królestw a lombardzko-we 
nec 'iego, że skoro zechcą, i nadal służyć mogą 
w wojsku cesarskiem . J

— W krajach wojną nawiedzonych od kilku 
tygo ni pracuj'ą kom isye w celu spraw dzenia rze­
czywistych szkód wojennych. W edług dotychcza­
sowych zestawień, w Czechach 3,000 gmiu przez 
nieprzyjaciela zajętych a  459 gmin było zagrożonych. 
Konlrybucyi ściągnięto 209,000 zir., wartość zaś 
rekwizycyj wynosi 8,850,000. Cyfry te wymownie 
świadczą, jaka  nędza panuje w tym kraju.

~  N t a  P f n  A ^ « r n h » W a ł  kap itana  okrętu linio­wego Józefa A nernbam m era dowódzcą korpusu
najtków .

K r a k ó w  7 października. Znaczne są niedogo­
dności komunikacyjne przy ulicy Lubiczu/jako głó­
wnym gościńcu przerżniętym koleją żelazną. Niedo­
godność tę powiększa atoli samowolnie zarząd kolei 
północnej przez to, że wbrew obowiązującym przepi­
som obrócił ulicę Lubicz na zestawianie pociągów, cp 
wszystko powinno się odbywać poza dworcem kolei. 
Nietylko przez to wozy tą drogą udające się wstrzy­
mywane bywają, i to niekiedy po półgodziny i dłu- 
żćj, ale oraz pogrzebowe pochody czekać muszą, nie 
na przejście pociągu, lecz aż służba kolei zestawi 
wozy luźne lub takowe umyślnie rozsunąć zechce. 
Przyszło nawet do tego, że już i piesi muszą po pół 
godziny i dłużój^ czekać, bo nawet nie zawsze służba 
kolei otworzy między wagonami przeprawę na krótką 
chwilę, gdy się paręset osób zbierze, czekając na o- 
twarcie wolnćj drogi. Wreszcie wczoraj przed wie­
czorem komunikacya była zupełnie przerwaną, bo po­
ciągi ładowne trzodą stały najobojętnićj od dworca 
aż do mostn żelaznego, a z njc[j woń przerażająca 
rozchodziła się po całćj Wesołej, i dla przechodniów 
przeszło przez pół godziny była droga zamknięta. Rada 
miejska zechce zapewne dopilnować, aby taka przerwa 
komunikacji nie weszła w prawo zwyczajowe, bo się 
już na to zanosi.

-— W okręgu administracyjnym Lwowskim, jak 
opiewa ogłoszenie z dnia 28 września, podane 5go 
października do wiadomości publicznej, oprócz pozo­
stałych jeszcze chorych na cholerę 1913 osób, przy­
było do 24 września 3644. Razem 5557. Z tych wy­
zdrowiało 1917, umarło 1729, pozostało w kuracyi 
1911, Cholera pojawiła się w 147 miejscach obwodu 
Kołomyjskiego, 56 Stanisławowskiego,' 49 Czortkow- 
skiego, 23 Brzeżańskiego, 27 Stryjskiego, 22 Tarno­
polskiego, 2 Złoczowskiego i l  Lwowskiego. Od po­
jawienia się cholery t. j .  od 3go lipca chorowało na 
cholerę w 327 miejscach Galicyi wschodniej liczących 
642,625 ludności, 15,273 osób. Z tych wyzdrowiało 
5757, umarło 7605; pozostało w kuracyi jak wy­
żej 1911. J ’ 1 1

Drugi raport urzędowy z d. 2 b. m. mówi, że te­
goż dnia przybyło koleją do Lwowa 7 żołnierzy do­
tkniętych cholerą, a od 26go września było w laza­
recie wojskowym we Lwowie 21 chorych na cholerę, 
z których 8 umarło.

L okręgu rządowego krakowskiego raport wymie­
nia cztery tylko miejsc w obwodzie Sądeckim do­
tkniętych cholerą, a nic wiadomo, do jakićj daty do­
chodzi. Tymczasem cholera rozszerzyła się na inne 
także obwody tego okręgu.

Wiadomo, że wypadki pozornej śmierci częstsze- 
mi są w cholerze niż w innych chorobach. I tak do 
l  osen. Ztg  piszą z Buku pod d. 2 b. m., że we wsi 
Grzebięnisku w powiecie (Szamotulskim umarła była 
121etnia córka gospodarza. Ojciec wyniósł jej ciało 
( o stodo y i złożył na słomie, a nazajutrz przywiózł 
z Buku trumnę, i kiedy zmarłą córkę chciał w nią 
ułożyć, ta się ocknęła i przyszła do siebie, a tvlko 
jeszcze nogi ma porażone.

W zeszłym tygodniu były minister bawarski 
bar. Lerchenfeld zwiedzając wraz z hr. Piicklerem i 
pewnym profesorem teologii z Bambergu pieczarę 
Kolowrata w Alpach pod górą Untersberg, wszedł 
był z przewodnikiem i owym teologiem na drabinę 
po którój miał zstąpić do pieczary. Drabina zbutwiała 
spadła w przepaść z nimi. Sam tylko hr. Ptlckler u- 
trzymał się u szczytu. Wydobyto rannych z wielką 
trudnością. Bar. Lerchenfeld 60 letni starzec, najokro­
pniej jest poraniony.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  5 października. Staats Anzeiger ogłasza 
am nestyę dla tych, którzy skazani byli przez sądy 
cywilno karne przed wstępem lub ponownem wej­
ściem do czynnej służby, a to za przestępstwa
meprzechodzące półrocznego więzienia lub grzywny 
do 100 talarów', wszelako jeśłi kara  nie pozbawia 
czci; następnie anmestyę dla tych, którzy według 
statutów m ają prawo do krzyża na pam iątkę osta 
tniej wojny.

D r e z n o  5 października. Constit.utionelle Ztg 
pisze jakoby urzędow o: Uwolnienie lokatorów od 
kwaterunków nakazane je s t faktycznym pokojem; 
dalsze ich obciążanie z powodu zwłoki ze strony 
Saksonii, byłoby nieusprawiedliwionem. Żądane
przez Prusy wyrównanie ciężarów wojennych jest 
potrzebnem, aby dotyczące miejscowości w razie
powtórnej wojny nie były pozbawione możności
ponoszenia ciężarów.

D r e z n o  5 pażdz. Gabinet berliński oświad 
ozył w W iedniu, iż mianowanie bar. Beusta po-



czytałby za ak t  dalszy politycznej nieprzyjażoi.
K a s s e l  5 października. Hcssische Morgan Z'g  

dom-si, że w poniedziałek o godz. 11 przed połu­
dniem obwieszczonem będzie uroczyście objęcie 
przez koronę pruską krajów Elektorstwa He­
skiego. .

F ł o r e n c y a  4 pażdz. Senat zbierze się l i g o  
dla sądzenia admirała Persauo. Nazajutrz po ra- 
tyfikaĆyi traktatu amdryaeko-włoskiego, wojska 
austryackie opuszczą Wenecyę a włoskie tam wej 
da; plebiscyt nastąpi bezzwłocznie. Prokuratorya 
zażądała od prezesa Izby deputowanych pozwo­
lenia' na wytoczenie procesu deputowanemu Don- 
dęs-Reggio. N a zio m  ogłasza główne warunki tia- 
kmtu pokoju. Większa ich część je s t  już znaną. 
Sekwestr położony na prywatuy m ajątek książąt 
włoskich, zostaje cofnięty; korona żelazna zwró­
coną będzie Włochom.

N e a p o l  4 pażdz. Z powodu zawarcia pokoju 
miasto przystrojone chorągwiami.

P a l e r m o  4 pażdz. Panuje tu najzupełniejsza 
spokojność. Miasto przystrojone z powodu zawar­
cia pokoju z Auatryą. Od dwóch dni n ieby ło  ża­
dnego w ypadku cholery’.

B u k a r e s t  5 października. Minister Stirbey 
wrócił tu z Konstantynopola. Układy trwają cią­
gle. Trudności zachodzą tutaj;  żądają tu  bowiem 
bezwarunkowego uznania.

P e t e r s b u r g  5 pażdz. Z Konstantynopola do­
noszą tutaj pod d. 2go b m . : Grecy stracili w o- 
statuiej bitwie na  Kandyi swojego dowódzcę. W7 
sobotę (30 września) wstrzymano na Kandyi dzień 
niki gieckie. Porta  wysłała do Kacdyi posiłki. 
W innych krajach Turcyi panuje spokojność.

Skąpe są dziś wiadomości ze świata polity 
cznego. W' Austryi wystąpiło na nowo stronni­
ctwo centralistyczne pod nazwą konstytucyjnego

z programatem zupełnie odpowiednim czasom 
Schmeilinga, ale już nie odpowiednim nowemu 
stanowisku monarchii stworzonemu nie dopiero 
pokojem prażskim, lecz już dyplomem wrześnio­
wym. Najwymowniej nacechował wiedeński Figaro 
ten system Reichsratowców w rycinie przedstawia­
jącej przyszły parlament egipski. 1 on ma bowiem 
swojego Schmerlinga, k F ry  choć nie w cylindrze 
lecz w turbanie na głowie, jest tym samym 
Sebmerlingiem co był w wiedeńskim Reichsracie. 
Dać formę, a  doktryna znajdzie się na jej wy 
tłumaczenie.

Jeśli wierzyć można dziennikom, gabinet pru 
ski grozi Austryi nieprzyjażnią swoją raz za po 
Zwolenie królowi Hanowerskiemu napisania pro- 
testacyi, drugi raz za powołanie bar. Beusta do 
gabinetu cesarskiego. Austrya pozwalała jednak 
protestować zamieszkałym u niej Karolovvi X  i 
zdetronizowanym książętom włoskim, a  nikt jej 
tego nie brał za złe, a Prusy dawały godności i 
urzędy wygnanym protestantom a potem emigrantom 
cuskim.

Król Wiktor Emanuel ratyfikował już wczora, 
traktat pokoju z Austryą. Monitor donosi, że rząd 
włoski przyjął na siebie dług monie reneto , tu­
dzież wypłaci Austryi 87 7a milionów franków za 
udział Wenecyi w długach aus tryackich , tudzież 
za materyał wojenny. Również rząd włoski przyj­
muje na siebie poręczenie dochodów kolei żela­
znych, uprzywilejowanych przez Austryę. Zaraz 
potem rząd włoski przystępuje do redukcyi wojsk, 
których liczba nie będzie przechodzić 300,000. 
Ależ i to cyfra ogromna, jeźli pokój ma być 
zachowany.

Najważniejsze wiadomości dochodzą z Kandyi. 
Powstanie wcale nie słabnie, lecz owszem wzma­
ga się. Ale nie ma ono żadnej nadziei pomyślnego 
rezultatu, gdyż państwa zachodnie wręcz się prze­
ciw niemu oświadczyły, sam a zaś Rosya nie o

śmieliłaby się wbrew temu wystąpić. Ponieważ do 
polityki zachodniej nie przypada w tej chwili 
wyswobodzenie Kandyi, przeto uiech się krew 
leje. Taki jest charakter bezduszny tej polityki, 
ićonferencya sanitarna w Stambule zamknięta. 
Ponieważ cholera po całej Europie rozgościła się, 
jrzeto w samą porę ogłosić środki przeciw jej 
przedzieraniu się ze Wschodu, ja k  to uchwaliła 
komisya europejska.

Przy zamknięciu dziennika nie doszły nas po­
czty.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
P e s z t  6 października. Ojciec Śty uadesłał p ry­

masowi Scitowskiemu telegrafem błogosławień­
stwo apostolskie, zarazem wyrażając mu najży­
wsze ubolewanie z powodu jego choroby. -— ^

S z t u t g a r  t 6 października. Izba deputowanych 
uchwaliła na pokrycie kosztów wynagrodzenia 
wojennego użyć 2 miliony zł. z nadw yżek , a  6 
milionów przez pożyczkę. Komisya adresowa je ­
dnogłośnie przystąpiła do traktatu pokoju.

T u r y n  6 października Jutro odchodzi do Wie­
dnia traktat pokoju ratyfikowany przez króla.

K o n s t a n t y n o p o l  6 października. Większość 
członków ministerstwa oświadczyła się za zerwa 
niem stosunków dyplomatycznych z Grecyą. Wiel­
ki wezyr i Ali pasza byli temu przeciwni. Z po­
wodu Tesalii i Epiru zachodzą obawy niepokojów. 
Ruch Kandyotów wzmaga się. ------

N o w y  J o r k  4 października. Cesarz Maksy- 
milian oświadczył, iż nie opuści Mexyku.

R E D A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I W YDAW CA 

K s a w e r y  M a s ło w s k i .
 ------
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